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„Jad nieaamśoi“.
Można było przewidzieć, że artykuł nasz: „Ko­

go Pan Bóg chee u k a ra ć . . . "  wywoła ostrą polemi­
ko* — niestety, nic trudne było i to do przewidze­
nia, że polemika ta, jak tyło innych, nie bodzie 
przedmiotowa. Napaści osobiste, podejrzenia, oparło 
na domysłach, kombinacjach i plotkach, wreszcie 
nazwa „szkodnika narodowego" — oto odpowiedź 
na nasz przedmiotowy artykuł o komitecie cculrai- 
nyH i o Kole polskiem w Wiedniu! Z tom polemi­
zować nie będziemy’. Ale mamy obowiązek przez po­
nowne podniesienie strony przedmiotowej tej sprawy’ 
przyczynić się do wyświetlenia jej wobec buk.muce 
nej na wszystkie strony opinii publicznej.

Otóż zarzucono nam — że nasz artykuł jes t  
pełen jadu i nienawiści przeciw centralnemu komite­
towi przedwyborczemu i pizociw Kołu polskiemu, że 
autor artykułu dochodzi w nim do konkluzji, iż so­
lidarność Koła jes t  szkodliwa, że nikt jej już dziś 
bronić,nie potrafi i nie zechce i że opinia to soli­
darne Kolo zmiecie tak, jak  się to stało z komite­
tem ceinralnym.

Przedewszystkiem uwaga —  żc jeżeli każdą 
krytykę publicznych naszych instytiicyj będzie się 
tak-przedstawiało, iż ona z jakiejś nienawiści po­
chodzi — to w końcu krytyka stałaby się niemożli­
wą dla ludzi, którzy nie z nicnawdśei owych insty- 
tucyj, ale z miłości dla kraju krytykę prowadzą. Re­
zultat byłby taki, że ci się usuną od krytyki — a 
zostaną na placu tylko tacy, w których niechęć par­
tyjna ma górę nad względami publicznego dobra. 
Czy to będzie dobrze? czy dla kraju jes t  rzeczą 
pożądaną, ażeby w publicznej dyskusyi miały glos 
tylko: z jedne; strony bezwzględne, do zastoju i Zgni­
lizny p iw ad z ące  uwielbienie wszystkiego, co jest — 
a z drugiej również bezwzględne, naprawiła niena- 
wisfno potępianie ryczałtowe? — na to odpowiedź 
łatwa.

Artykuł nasz składał się z dwóch części: codo 
komitetu centralnego s t w i e r d z e n i e  niewątpliwego 
faktu — co do Koła polskiego p r z e s t r o g a .  Żo 
rola komitetu centralnego jako k r  a j o w e g o, skoń­
czona —  żo on może się ostać już tylko jako ko­
mitet p a r t y j n y ,  a g tyby  był zupełnie s z c z e r y ,  
to jako komitet s t a n o w y  —  o tern dziś nie ma 
dwóch zdań. Wiedzą o tem ci, którzy są w komi­
tecie zakochani, a rozpacznio nad tom załamują 
ręce —  wiedzą ci, którzy zapatrując się na rzecz 
krytycznie, ale przedmiotowo, zastanawiają się nad 
tem, jakby po nieuniknionym upadku komitetu cen­
tralnego, organizaeyo partyjne z największym dla 
kraju pożytkiem urządzić się dało — wiedzą o tem 
i ci także, którzy, rozgoryczeni do komitetu central­
nego, nad dalszemi następstwami się nie zastana­
wiają, bo im sam upadek komitetu tego wystarcza. 
Faktem jest, że komitet centralny w ostatnich kilku 
latach raz po raz doznawał klęsk wyborczych, tak 
znacznych i tak licznych, żc parę wypadków powo­

dzenia bynajmniej tego nic zrównoważy’. Faktem 
jest  dalej, że między członkami komitetu, między 
stronnictwami, które w nim jeszcze mają swoich 
reprezentantów, objawia się takie zniechęcenie i nie­
zadowolenie. iż utrzymanie tej organizacji, j a k o  
k r  a j  o w e j, jes t  już n i e m o ż 1 i w o. Kogo dotych- 
czasowe wypadki nie przekonały', tego może piy.eko- 
nają fakty, na które długo już czekać nic przyjdzie. 
A powód tego Leży w partyjnym charakterze działa­
nia komitetu, klery miał być krajowym; powód 
di ugi w jego bezpośredniej łączności z rządćm : 
powód trzóci w postępowaniu konserwatywnej 
większości Sejmu, która nadaje swoją cechę komi­
tetowi.

J e s t  to s t w i e r d z a n i e  f a  l i t ów — a nie jad 
ani nienawiść. Te fakty są wiernym wyrazem tej fazy 
ewolucyjnej, w jakiej się kraj znajduje. S p o ł e c z e ń ­
s t w o  s i ę  d e m o k r a t y z u j e  — a i n s t y t u c y o  
p u b l i c z n e  l e g o  k r  a j  u j e s z c z o z a w s z e s ą 
t e  s a m o ,  j a k i e  b y ł y  p r z e d  40 l a t y .  Żjjjzaś 
mimo opoiu, nieraz długo Irwąjącego, zawsze w końcu 
m u s i  zwyciężyć zasada, iż instytucye stosować się 
lupją do społeczeństwa, a nic społeczeństwo do nich, 
przeto, co się p o s t a r z a ło ,  rozpaść się musi — i nie 
partyjna nienawiść, ale h i s t o r y c z n a  k o n i e ­
c z n o ś ć  do tego wyniku doprlwadza.

Gdziekolwiek konserwatyzm nie jes t  z a ś l e ­
p i e n i e m ,  ale rozsądnem liczeniem się z realnymi 
warunkami życia — tam dochodzi on rychło do zro­
zumienia owej konieczności dziejowej. I  dlatego, nie 
chcąc dopuszczać do tego, by rozwój społeczny r o z ­
s a d z a ł  instytucje publiczne i pochód swój zazna­
czał gruzami —  stara się ten rozsądny konserwa­
tyzm reformować sam siebie i reformować instytucye 
publiczne. I  dia tego Torysi, ilekroć się dostali do rzą­
dów, spełniali bardzo wiele z żądań, stawianych przez 
Whigów. A z tego jasno wynika — że kto wskazuje 
tę drogę, kto ostrzega przed niebezpieczeństwom, wy- 
nikającem z zaślepienia — tym nie kieruje nienawiść 
do nikogo, ale miłość kraju i społeczeństwa.

Więc o s t r z e g a l i ś m y  i ostrzegamy Kolo pol­
skie, że je s t  n a  z ł e j  d r o d z e ,  że gdy na niej trwać 
będzie, spotka je  los taki sam, jaki spotkał komitet 
centralny. A na poparcie naszego ostrzeżenia powo­
łaliśmy świadków z różnych, a wcale nie radykalnych 
obozów, w Kolo reprezentowanych. Powołaliśmy na 
świadka p Abrahamowicza, tak bardzo wybitnego 
konserwatystę i .wielbiciela każdoczesnej większości 
Kola, który skarżył się na k o t e r y j n o ś e  w Koić, 
a to chyba dla instytucji, która w interesie c a ł o ś c i  
kraju żąda s o l i d a r n o ś c i ,  jes t  najniebezpieczniej­
sze. Koterjjuość jes t  zgubą wszelkich instytiicyj pu­
blicznych, a jeżeli idzie o zgromadzenie, które nakłada 
obowiązek solidarności w imię interesów p o w s z e ­
c h n y c h ,  to zakradająca się do niej koleryjność od­
biera takiemu zgromadzeniu r a c y ę  b y t u ,  niweczy 
z a s a d ę ,  bez której nie ma mowy o solidarności. 
Powołaliśmy się dalej nak s .  P a s t o r a ,  z pewnością 
konserwatystę, chociaż nie tak zaślepionego, jak  p.

Abrahamowicz. Ks. Pastor ostrzegał znowu, że jeżeli 
Kolo będzie dalej tak lękliwe, jak dotąd, w obronie 
ludności przed nadużyciami władz krajowych, to straci 
zupełnie grunt w opinii kraju. Powoływaliśmy sio 
wreszcie na umiarkowanych demokratów, zasiadają­
cych w Kole, którzy w sprawie politechniki lwow­
skiej zajęli analogiczne, jak ks. Pastor, stanów

Więc takie same ostrzeżenia, jak nasze, pat. 
z ust tych, na których myśmy się powoływali. Oz-, 
z p. Abrahamowicza przemawiała nienawiść do Kula? 
Czy lis. Pastor nienawidzi Kola i dąży ilo jego rozbi­
cia? Czy umiarkowana lewica kola c h c e  jego 
upadku?

I  my też rozbicia nie chcemy — my chcemy 
jego r e f o r m y .  Chcemy reformy statutu, żeby im 
koszt pozorów solidarności ratować jej istotę — 
chcemy zmiany postępowania Kola, żeby zasada so­
lidarności nie zbankrutował la. W artykule, o który 
nas zaczepiono, wykazaliśmy zaraz na wstępie po­
trzebę tej solidarności. Ale ta  potrzeba, przecież — 
to nie jakieś z nieba zesłane przykazanie, ta  po­
trzeba. ma c e l :  interes kraju jako całości, interes
e a l c j  ludności tego kraju. Więc jeżeli solidarne. 
Kolo z tym celem swoim się rozminie; jeżeli stanie 
się koteryjnem (vide: skarga Abrahamowicza) — je ­
żeli nie będzie bronić interesów ludności całej, (vide : 
ks. Pastor) — w r ę k u  t a k  p o s t ę p u j ą c e g o  
K o ł a  zasada solidarności się rozkruszy „nikt jej 
obronić nie potrafi i nie zechce".

Żywotne interesy kraju, ale kraju w znaczeniu 
w s z y s t k i c h  milionowych rzesz jego ludności — 
stawiają Kołu taki dylemat, jaki stawiano niegdyś 
Austryi: Sit, u t non est, ant non sit — niech bę­
dzie taką, jaką nie jest, albo niech nie będzie wcale. 
Kto uznaje zasadniczo potrzebę solidarności — musi 
przyjąć dla Kola pierwszą część tej formułki: Sit,
u t non est — niech będzie tukiem, jakiem nie jest.

Oto nasza „nienawiść".

0

Po za ustawą o popieraniu przemysłu (Indu- 
strieforderungsgesetz), w ostatnich dniach zwróciły 
na siebie uwagę opinii publicznej w Austryi dwa 
projekty ustaw, nacechowane do pewnego stopnia 
pokrewną tendencją, których wszakże nie można ża­
dną miarą mięszać z sobą, tak, jak  to niektóre 
dzienniki nasze z właściwą nieznajomością rzeczy 
uczyniły.

Jedeu z tych projektów jes t  p r z e d ł o ż e n i e m  
rządowem i nic był jeszcze nawet w Radzie pań­
stwa przedmiotem dyskusyi, gdyż ubiegłego piątku 
dopiero został do Izby posłów wniesiony — a obej­
muje s a m o i s t n ą ,  z a m k n i ę t ą  w s o b i e  u s t a ­
wę o domokrąstwie, która z chwilą wejścia w życie 
ma znieść dotyczas obowiązujący patent domokrąż- 
ezy z 4. września 1852 i wszelkie późniejsze roz­
porządzenia, dotyczące tego rodzaju handlu.

£9 P O  N Y D  © I Ł Y .
P6WIEŚĆ

napisał

S £3 3=2 IES.

—- I Bogu podziękuj, bo mogło nic być w tem 
miejscu ropy. I  jeżeli Bóg zechce, tylko kurek 
w ziemi zakręci i nic nie będzie.

— Bóg nie ma czasu robie figli ojcu. Bóg nic 
jest sąsiadem dobrodziejem, zatrzymującym lub 
puszczającym wodę na laki ojcowskie. Nie godzi się 
w ten sposób Boga traktować.

— Wy, młodzi, nowożytni, traktujecie Go, 
jako jakiegoś filozofa, ale nam starym pozwólcie go 
mieć za Pana i surowego opiekuna, z którym się 
trzeba delikatnie obchodzić.

Marynia się roześmiała.
—  W  tym śmie«hu czuję wpływ Urszuli, cho­

ciaż katechizmu uczył cię najsilniejszy w dogmatyce 
jezuita. Wypraszam sobie wszelkie dysputy re­
ligijne.

— Z rozkoszą, ojczulku, bo i ja, mimo, żo 
mnie uczył katechizmu mistrz dogmatyki, jestem 
słaba w tych kwcstyach i nie chcę się w nie za­
głębiać.

—  Ropa w więzieniu — zawołał pan Edward 
z daleka.

—  Pan dyrektor i ja  —  odparł Kasper — da­
liśmy jej radę! Gniewa się, hałasuje, huczy, burzy, 
ale leje się tam, gdzie potrzeba.

— Dużo wody ?!
— Dziesięć najwyżej procentów — odpowie­

dział, zbliżając się, Tadeusz. —  Niedługo każę ją  
wypuszczać.

— Czy beczki na ropę wystarczą ?!
—  Mam trzysta, lecz Rusini obrócą tylko raz.
— Za malo. Wybuch wielki i tak prędko 

w głębokości stu pięćdziesięciu metrów. Jesteś 
szczęśliwy 1...

— Nigdy nic skarżę się na los !
— Lecz dziś powinieneś się z niego cieszyć.
—  Czekajmy końca.
—  To prawda, koniec wieńczy dzieło. Jutro 

wyślę ci pięćset beczek.
— Jeśli tak pójdzie dalej, trzeba rurociągi 

przeciągnąć do Kołomyi.
— Nawet kolej zbudować — dodał p. Edward.
— Wielkie zbiorniki z blachy żelaznej.
— Rezcrwoary! Wszystko, mój drogi, wszy­

stko, co tylko oszczędzi, uprości i powiększy nasz 
dochód!...

— Praca skończona — odezwała się Mary­
nia — posag mój uratowany, leci do kadzi i teraz 
wolno mi powiedzieć, że mi sic chce jeść przeraża­
jąco. Gotowani z głodu zemdleć.

— Gotowaś suchot dostać i ja  na starość... — 
urwał. — Musisz się zaraz napić koniaku i zjeść 
kawałek szynki, inaczej nie pojedziemyr do la su !...

Usłuchała. Antek z koszykiem i samowarem 
pomknął naprzód ognisko rozpalić i samowar nasta­
wić. Tadeusz zmęczony ocierał czoło zroszone. F e ­
liks nadszedł i uśmiechał się, jak  po zwycięstwie, 
rad z siebie. Cichy, dobry, łagodny, milczący, tar 
gał z zadowolenia brodę i poczciwie patrzące blado- 
niebieskio oczy mrużył.

— Suchoty zażegnane, nie zemdleję, pan F e ­
liks nie będzie zmuszony mnie nieść, chodźmy — 
mówiło wesoło dziewczę. —  Panie Tadeuszu, podaj 
mi rękę. Milo słabej kobiecie oprzeć się o ramię 
zwycięzcy. Pan Feliks będzie towarzyszył ojcu - 
my z naszą angielszczyzną naprzód — ojciec jej 
rie lubi.

Pan Edward nic bardzo był rad temu posta­
nowieniu, lecz poddać się musiał ze względu na wy­
buch ropy i ujęcie jej w okowy żelaznych rur. 
Czas wycieczki do lasu zużył na wypytywanie Fe 
liksa o stosunki i cyfry mu potrzebne.

Słońce z ])o za szarej cluuury rzucało srebrną 
jasność, widzianą zaledwie w zimie. Srebro na zie­
leń kladlo smutno i lękliwie zimne, blade promienie 
na drgającą życiem przyrodę. Ciemno świerki i s ta­
re dęby milczały ponuro, listek się na nich nie po­
ruszył, cielic, cmentarne, stały, juk w czarodziej­
skiej bajce.

Smutek ten odczuło dziewczę i mimowoli przy­
tuliło ramie do Tadeusza.

(C. d. n.).
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Drugi projekt ustawy, nad którym Izba po­
słów na dwóch posiedzeniach ostatnich obradowała— 
co prawda, bez skutku, bo nawet do rozprawy szcze­
gółowej nie przyszło — z m i e n i a  jedynie d w a 
p a r a g r a f y  o b e c n e j  u s t a w y p r  z c m y s ł o w e j, 
a mianowicie §. 59 o a g e n t a c h  h a n d l o w y c h  i 
§. 60 o d o i n o k r ą s t w i c  s p e c y a l n e m ,  czyli o 
handlu obnośnym — nie jes t  zaś bynajmniej przed­
łożeniem rządowem, lecz e 1 a b o r  a t e m k o m i s y i 
p r z e m y s ł o w e j  parlamentu, więc. ew;entualnie za 
ircść jogo nie możnaby czynić odpowiedzialnym 
rządu. Umyślnie różnicę tę podnosimy na wstępie, 
1)0 druga ta sprawa ma swą ciekawą, choć niedługą 
historyę, o której rozpiszomy się nieco szerzej w ar­
tykule późniejszym.

Na razie podajemy główne postanowienia pierw­
szego z omawianych projektów, tj. ustawy o domo- 
krąstwie tak, jak  ona w opracowaniu rządowem wy­
gląda.

Określi wszy przedewszystkiem pojęcie domo- 
krąstwa, jako handlu wędrownego, z miejsca na 
miejsce, od domu do domu, bez stalycli lokalów 
sprzedaży (sklepów) i zaznaczywszy dalej, że usta­
wa ta nie ma mieć zast-.sowania do handlu koni, 
osłów, mułów i bydła, w ogólności, projekt niniejszy 
podaje szereg przepisów, mających handel domo- 
kiążny regulować. W porównaniu z dotychczuso- 
wemi normami, przepisy te zawierają szereg utru­
dnień i obostrzeń, które i tak już znacznie ograni­
czoną swobodę domokrąstwa pod każdym względom 
krępują. Wiec najpierw warunkiem uzyskania książ­
ki domokrążezoj ma być zapłacenie z a  c a ł y  r o k  
z g ó r y  wszelkich podatków i przepisanych ń ale ży­
laści. Dotychczas warunku takiego nie było.

Książkę domokrążczą będzie inógt otrzymać 
w ogóle tylko obywatel austryacki, który wykaże 
się, że u k o ń c z y t 33 r o k  ż y c i a ,  (dotąd wy­
starczało ukończonych lat 30), że przynajmniej od 
roku mieszka w okręgu dotyczącej władzy7, prze­
mysłowej (także nowość), który nadto przedłoży 
świadectwo lekarskie na dowód, że nic jes t  dotknię­
ty zaraźliwą lub obrzydzenie budzącą chorobą, wre­
szcie, który pod względem moralnym prowadzi się 
nienagannie i z a s ł u g u j e  n a  z a u f a n i e !  To 
•ostatnie zwłaszcza wyrażenie jes t  pnprostu paradne. 
.Im daje staroście możność odmówienia książki donin- 
krążczej każdemu boz wyjątku, podług najswobo­
dniejszego widzimisię i choćby się kandydat na do­
mokrążcę wykazał wszeikieini zresztą, w ustawie 
przewidzianemi kwalifikacyami.

Niezły jes t  również ten ukończony 33 rok 
życia! Więc w Austryi nawet p o s ł e m  zostać mo­
że, kto ukończył lat trzydzieści, jednakże na to, 
aby mu dano książkę domokrążczą, musi konie­
cznie przeżyć jeszcze trzyr lata po tym terminie!... 
Idźmy dalej. Książka taka ważna jes t  tylko na rok, 
po upływie którego może być wszakże znowu, a l e  
n a j w y ż e j  j e s z c z e  n a  r o k  p r z e d ł u ż o n ą .  
Je s t  to również ograniczenie, dotąd nie prakty­
kowane.

Domokrążca musi swą książkę w każdej miej­
scowości, w której się zatrzymuje, jak i obecnie, 
przedłożyć do zawirowania, na przyszłość jednak 
władza, jeśli uzna w danej miejscowości za wska­
zane domokrążcom pobyt utrudnić, będzie mogła 
udzielić wizy na pewien czas tylko, najmniej na prze­
ciąg dni trzech.

Domokrążcy nie wolno a) wystawiać towarów 
swoich na targach w stałych miejscach sprzedaży 
(sklepach, straganach), b) sprzedawać towarow w lo­
kalu, służącym do ich przechowywania, c) wchodzić 
do obcych mieszkań bez zezwolenia, d) z nastaniem 
zmroku w ogóle chodzić po domach lub podwórzach 
z towarami.

Z kolei wylicza ustawa, długi szereg przedmio­
tów, których sprzedifż sposobem domokrążnym jest 
bezwarunkowo wzbroniona. Należą tu między iunemi: 
m i ę s o  i towary mięsne, m l e k o  i produkty mle­
czarskie, towary, szkodliwe dla zdrowia, trucizny, 
rtęć, lekarstwa wszelkiego rodzaju, środki desynfek- 
eyjne, bandaże itp., okulary, a r t y k u ł y  k o s m e ­
t y c z n e  z w y j ą t k i e m  m y d e ł  i p e r f u m ,  broń 
i materye wybuchowe, p r z e  d m i o t y o b r a ż a j ą c c 
o b y c z a j n o ś ć ,  karty do gry, wojskowe przybory 
mundurowo, u ż y w a n a  o d z i e ż ,  o b u w i e ,  u ż y ­
w a n a  b i e l i z n a  i p o ś c i e l ,  n a p o j e  s p i r y t u ­
s o w e ,  s p i r y t u s  i o c e t ,  towary korzenne i nafty, 
wyroby złote, srebrne, zegarki, naczynia i przyrządy 
kościelne, monety wszelkiego rodzaju, papiery war­
tościowe i losy, tudzież wszelkie kwity udziałowe, 
ratalne i tymczasowe, dalej promesy i listy zasta­
wne, w końcu przedmioty monopolu państwowego 
(tytoń, sól), a w powiatach granicznych towary, pod­
legające kontroli.

Paragraf 12 projektowanej ustawy wprowadza 
możność zupełnego wykluczenia domokrąstwa w pe­
wnych miejscowościach. Wstawiono ten przepis prze­
dewszystkiem ad usum  obecnej, antisemickiej wię­
kszości Rady miejskiej w Wiedniu. Opiewa on mia­
nowicie: „W  stolicach krajowych, w miastach rzą­
dzących się własnym statutem, tudzież miastach, 
liczących więcej niż 5000 mieszkańców, oraz w miej­
scowościach kąpielowych m o ż e  r e p  r e  z e n t  a c y  a 
g m i n n a  uchwalą swą zupełnie z a k a z a ć  h a n d l u

d o m o k r ą ż n e g o  w s z e l k i c h ,  l u b  t y l k o  p e- 
w n y o h  t o  w a r  ó w n a  c z a s  o z n a c z o n y ,  l u b  
n i e o g r a n i c z o n y .  Uchwała taka wymaga przy­
zwolenia ministra handlu, który wysłucha wpierw 
opinii Izby handlowej i przemysłowej. Do wyklucze­
nia domokrąstwa ze zdrojowisk potrzeba zgody mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych, któie zasięgnie zuo- 
wuż opinii najwyższej rudy sanitarnej. Ale i w ta ­
kich miastach, które na swojem terytoryum domo- 
krąstwo wyklucza, władza będzie mogła udzielać wy­
jątkowo, ograniczonych liceucyj domokrążczych oso­
bom, tam osiądlym, ubogim, potrzebującym wsparcia, 
a niezdolnym do innego zarobkowania, które ukoń­
czyły 24 rok życia. Szczęśliwcom takim będzie wol­
no sprzedawać pewne towary sposobem domokrąż- 
czym po ulicach i w lokalach publicznych (więc nie 
po domach prywatnych), w obiębio danej miejsco­
wości.

Dalszy przepis ustawy zabrania domokrążcom 
wszelakich sprzedaży na raty.

W  postanowieniach karnych projektu czytamy, 
żc karą pieniężną do 600 koron będzie karany, kto 
uprawia domokrąstwo bez zezwolenia, na podstawie 
łicencyi wyłudzonej lub poza tym powiatem, na kt óry 
liconcya opiewa, kto sprzedaje towary od domokrą­
stwa wykluczone, kto odstępuje swą książkę domo- 
krążczą imienną, lub kto boz zezwolenia posługuje 
się przy handlu domokrążnym pomocnikiem, bydlę­
ciem jucznem lub wozem. W tych wszystkich wy­
padkach ukarany traci zarazem swoje towary. Na 
inne przekroczenia wstawiono kary pieniężne do 
100 koron.

Ustawa ma wejść w życie po sześciu miesią­
cach od chwili jej ogłoszenia.

Taka jes t  treść projektu rządowego.
Nic potrzeba być wcale zwolennikiem domo­

krąstwa jako takiego, jako niewątpliwie przestarzałej, 
średniowiecznej formy handlu, która, podobnie jak 
jarmarki, coraz to mniej dzisiejszym wymogom han­
dlu odpowiada, ażeby uznać, żc ustawa projektowa­
na przez rząd, pod wielu względami nie domaga. 
Powyżej już podkreśliliśmy parę szczegółów bardziej 
rażących. Zachodzi pytanie, czy w ogóle nie byłoby 
lepiej wprost i otwarcie znieść z widowni domokrą­
stwo, niż ogłaszać ustawę, która czyni właściwie to 
samo, stawiają '1 domokrąstwo wśród tylu przeróżnych 
ograniczeń, utiiidiiiań i zakazów. Nad tern pytaniem 
zasad niczem rzeczywiście zastanowić się warto. 
Ograniczenia, projektom rządowym objęte, są o wiele 
dotkliwsze jeszcze, niż w Niemczech, gdzie także 
domokrąstwo od dłuższego czasu jes t  systematycznie 
zwalczano. Natomiast w innych państwach, jak  w An­
glii, Francyi i t. p. domokrąstwo podlega tylko pe­
wnym, stosunkowo drobnym ograniczeniom natury 
policyjnej i podatkowej.

K O R E S P O N D E N C I E .
Londyn, 15 marca.

(Sukcesy wojenne i rokowania pokojowe. — Ultima­
tum rządu i narodu. — Królowa i Irlandczycy. — 

lo ja lizm  Londynu).
(? )  Telegraf przynosi w tej chwili (12 godzina 

w południe) urzędową wiadomość o wkroczeniu ka- 
waleryi generała, Frencha do Bloemfontain, o wzię­
ciu w niewolę brata prezydenta Steyna etc. J e s t  to 
naturalno następstwo szczęśliwych bitew pod Osfon- 
tnin i Driedfontuin. Jak  przewidywać łatwo, kilka 
walnych bitew stoczonych będzie na północ od sto­
licy Oranii, ale rezultat ich pizewidzieć można z gó­
ry. Pomimo znajomości teatru wojny, doskonałego 
uzbrojenia., niepojętej ruchomości arlyleryi i wale­
czności Bocrów, nie będą oni w stanie stawić czoła, 
ogromnej liczebnej przewadze trzech wieikich armii 
angielskich, zalecających terytorya obu republik. 
Następuje obecnie fakt, któremu dobrowolnie ślepi 
tylko zaprzeczali, mianowicie stanowcza wojenna 
przewaga Anglików. Dwa, trzy miesiące, wojna może 
się jeszcze toczyć, ale skończyć się musi zawojowa- 
l cm Oranii i Transvaalu.

Poz.yeya ta  jeM oceniana, jak  należy, przez pp. 
Steyna i Krugera i dlatego uznali za właściwe roz­
począć rokowania o pokój. Nie chcieli wierzyć w ich 
prawdopodobieństwo zagorzali stronnicy Bocrów w Eu­
ropie, ale fakt jes t  potwierdzony urzędowaic. W sze­
regu depesz, zredagowanych w języku holenderskim, 
obaj prezydenci oświadczyli lordowi Sulisbury, iż są 
gotowi do negocyowania o pokój pod warunkiem, 
żeby niepodległość ich krajów była zagwarantowana 
i amnestya udzielona tym z mieszkańców holenden- 
skicli w Kapie i Natalu, którzy stanęli po stronie 
swych rodaków, przeciwko Anglii. Jako odpowiedź 
na tę propozyeyę rząd angielski wyrzekł, iż jako 
jedyny warunek do zakończenia, wojny uważa zło­
żenie broni przez Bocrów i zdanie się na łaskę 
zwycięzców.

Jak  się samo przez się rozumie, rząd w Pre- 
toryi nie znajduje się w nastroju ducha, pozwalają­
cym na bezwarunkowe poddanie się Anglikom i woj­
na, zacięta i do upadłego toczyć się będzie dalej. 
Ale prędzej, czy później ultimatum angielskie cel 
swój osiągnie, skoro żadne z wielkich mocarstw nie

chce wystąpić jako mediator. Konsulowie europejscy, 
do których wstawiennictwa Kruger się odwołał, 
uwiadomić go nie omieszkali o takicm usposobieniu 
ich rządów, o czcm zresztą doświadczony ten mąż 
stanu sam wiedzieć musiat od dawna.

Opinia angielska jes t  przy gotowana, że cala 
prasa europejska, która od pięciu miesięcy drwiła 
z Anglii, zapowiadając co rano i co wieczór jej 
upadek, będzie obecnie wyrzucać Anglii jej okru­
cieństwo względem pokonanego przeciwnika. Ale 
odrzucać będzie jej rady tak samo, jak lekceważyła 
sobie dotąd sypane hojnie obelgi. Tak silny prąd 
opinii istnieje tutaj i tak powszechny za zniesieniom 
samodzielności obu republik, że żaden rząd nie 
trwałby7 24 godzin, któryby poważył się na innej 
podstawie wojnę zakończyć. Trzystu członków par­
lamentu uprzedziło we wspólnie podpisanej deklara- 
cyi o takiej woli narodu członków rządu. Lord Sa- 
lisbury utrzyma się po wojnie przy programacie, 
który zakreślił w chwili jej wybuchu: jednakowe 
prawa i jednakowe swobody dla obu ras białych, 
Holendrów i Anglików, a protekeya i opieka prawna 
nad rasami miejscowcmi.

Ponieważ program taki nie mógł się urze- 
czywistnicć przy samodzielności dwóch republik, za­
tem przestaną one istnieć. Wejdą do obrębu brytań- 
skicj południowej Afryki i staną się składową jej 
częścią. Zanim będzie im udzielony taki sam szero­
ki samorząd, jakiego używają już Kap i Natal, t rze­
ba przewidywać kilkuletni okres przejściowy, gdzie 
dyktatura militarna będzie przestrzegała porządku 
i oczekiwała uspokojenia się umysłów. Przedłużenie 
lub skrócenie tego okresu przejściowego zależeć bę­
dzie od sposobu, w jaki Boerowio przyjmą nowy 
ustrój państwowy, który niewątpliwie będzie im 
wstrętny w pierwszych czasach. Słyszę, że generał 
sir Jerzy Wbite ma być pierwszym gubernatorom 
generalnymi tych podbitych krajów.

Przebyliśmy tutaj w Londynie tydzień patryo- 
tycznych manifestacyi, których centrom była królo­
wa. Oświadczyła ona naprzód, że zamiast udać się 
na Rivierę, jak  to czyni co wiosnę dla zdrowia* po­
zostaje w tym roku wśród swego narodu, aby po­
dzielać jego przeiirawy.

Podczas gdy wysławiano jej podniosłe pojmo­
wanie swych obowiązków monarszych, królowa zgo­
towała krajowi inną niespodziankę, oznajmiając, że 
w początku kwietnia zamierza udać się na kilka ty­
godni do Dublinu, chcąc w ten sposób okazać Ir land­
czykom uznanie za waleczność, jaką  się odznaczać 
nie przestają irlandzkie pułki w tej wojnie.

Nie można zaprzeczyć, że to krok rozumny. 
Od 39 lat królowa nie odwiedziła Trlandyi. Kraj ten, 
prześladowany i ciemiężony przez lat tyle, widział, 
nawet obecnie, gdy uczyniono pierwsze kroki do za­
gojenia jego blizn, - rodzinę królewską, stroniącą od 
wy brzeży i rlmidzkich, jak  od zapowietrzonych. Nie 
ma też tam i być nie może tego lojalizmu, jaki inne 
części monarchii okazują królowej.

Ale rycerski temperament Irlandczyków będzie 
umiał ocenić szlachetną myśl sędziwej monarchini i 
można być pewnym, że żadna manifestaeya nie zaćmi 
jej pobytu na szmaragdowej w.yspie.

A jako wstęp do swej wycieczki udzieliła kró­
lowa Irlandczykom pozwolenie ozdabiania swych 
wojskowych mundurów listkiem koniczyny, symboli­
zującym w ich oczach ojczyznę w dzień patrona 
kraju, św. Patryka. Dotąd spadały na żołnierzy su ­
rowe kary za taką anti-monarchiczną rzekomo nm- 
nifeslacyę: obecnie królowa poleca ją czynić, dając 
ciasnym i twardymi łbom swej biurokracyi wybor­
ną naukę, a upajając rozkoszną błogością serca I r ­
landczyków.

Gdy królowa przybyła tutaj na. trzydniowe od­
wiedziny, Londyn sprawiał jej owacye żywsze i go­
rętsze, aniżeli te, które miewały miejsce dawniej. 
Wszędzie witały ją  tłumy nieprzejrzane, wszędzie 
śpiewał!*) hymny narodowe, powiewały sztandary, 
rozlegały się serenady itd. Ten hołd stolicy7 dla sędzi­
wej królowej, co splotła, swoje istnienie z życiem 
narodu, miał w sobie coś głęboko rozrzewniającego, 
podniosłego.

O s m a i a  -

Turcya pokryła się żałobą.
Onsgdajszej nocy zmarł w Konstantynopolu je ­

den z największych bohaterów tureckich, a zarazem 
jeden z najdzielniejszych wodzów i strategików 
współczesnych Osman Nuri-pasza Ghazi, zwany 
„lwem Plewny“.

Urodzi) się w r. 1837 w Amazyi, w Malej 
Azyi. Młodzieńcem obrał sobie zawód wojskowy, do 
którego czuł powołanie i w ciągu życia swego biał 
udział wo wszystkich wojnach, któro Turcya w tym 
czasio prowadziła. Odznaczył się najpierw w wojnie 
krymskiej, później brał udział w stłumieniu kreteń- 
skiego powstania, przez pewien czas dowodził hufca­
mi azyatyckimi, podnosząc się szybko na stopniach 
karyery wojskowej. Już  w r. 1874 widzimy go na 
stanowisku generała brygady, a w roku 1876 gene­
rała dywizyi.

W tym czasie wybuchła wojna turecko-serhska,

O O 7  (Tl SI I I f r f n i  ^ a i e r ^ G j a t y  s t y ,  Z< p h i r y ,
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aiii generałów Krudeuera i Sdmdrow-

a inlwomu generałowi powierzono w niej dowództwo 
korpujw widdyńskiego, z którym odniósł r.ad Serba­
mi dwa znakomite zwycięstwa: pod Welikim Izwo- 
rem i Saitszarem. W listopadzie r. 1.877 mianowany 
marszałkiem (niuszireni), stał na czele 95.000 armii, 
w Widdyniu, gdy wybuchła wojna z Rosyą.

Z początkiem lipca dotarli Rosyanio do Bał- 
kanu, lecz tu stanął przed nimi Osman-pasza, bro­
niąc im, i jak  lew prawdziwy, dalszego wstępu. Ob­
sadził. z swoją armią Plewnę i pokazał Moskalom 
zęby, W dniu 20. lipca odparł atak generała Schi 1- 
der-Bohuidnera, a w kilka dni później (30 i 31 lipca) 
wzm .mnione at; 
skiego.

Korzystając z tych przewag, ufortyfikował zna­
komicie Plewnę, a równocześnie postarał się o wzmo­
cnienie swej armii do siły 60.000 ludzi, tak, że Ro- 
syanie, chcąc ruszyć naprzód, musieli tu skoncen­
trować swe główne siły. Na szereg miesięcy Pie- 
wnu stula się punktom środkowym wojny rosyjsko- 
tureckiej — od losu tej warowni zawis! los całej 
wojny.

Dnia 3 września Lovato zajęły wojska rosyj­
skie, a w ataku wykonanym w dniu 1.1 t. m. przez 
połączone siły rosyjskie i rumuńskie, stracił Osmau- 
jiasza kilka szańców, które jednak następnego dnia 
odebrał. Również odparł dnia 19 października zwy­
cięsko atak Rumunów. Osman stal się bohaterem 
armii tureckiej, a sułtan nadął mu lytul „ghazi“ — 
niezwyciężony.

W końcu października został ostatecznie 
zamknięty. Ponieważ Turcy nie posiali odsieczy 
i zapasy żywności już mu wyszły, zrobił 10 grudnia 
wycieczkę, chcąc się przebić do Widdynia. Natrafił 
na zacięty opór; Rosya obsadziła opuszczone przez 
Osmana fortyfikaeye Plewny, a raniony w bitwie 
dowódca, musiał się wraz z wojskiem zdać na łaskę 
i niełaskę.

Po powrocie w r. 1878 do Stambułu, czczony 
przez Turków jako „lew Plewny“, otrzymał dnia 30 
marca główne dowództwo nad armią ściągniętą 
do stolicy i wywierał ogromny wpływ na sułtana.

Dnia 4 grudnia 1878 r. został mianowany1 mi­
nistrem wojuy i utrzymał się na tern stanowisku, 
aczkolwiek nadużywał swej władzy na punkcie pie­
niędzy, na które był ogromnie eluciwy, aż do roku 
1888, poczem został mianowany marszałkiem pała­
cowym.

Gdy pierwsze potyczki w wojnie grecko-ture­
ckiej wypadły na niekorzyść Turcyi, wszyscy zaczęli 
wskazywać na Osmana, jako na jedynego wybawcę, 
wojnę jednak i bez niego doprowadzono szczęśliwie 
do końca; zdawało się, że samo tylko wymówienie 
jego nazwiska przechyliło szalę zwycięstwa na stronę 
sztandarów sułtana.

Nagła jego śmierć — jak niektórzy przy­
puszczają — stoi w związku z niedawną ucieczką 
córki sułtana, która uciekła w towarzystwie córki 
Osmana, Rizy.

System szczepienia chorób
którym medycyna doświadczalna posługuje się w b a ­
daniach istoty choroby, bywa dotychczas przedmiotem 
częstych napaści, pomimo znakomitych wyników, jak ie  
wydał w niejednej dziedzinie. Zdarza się, że ekspery ­
mentatorzy nie postępują z należytą sumiennością, a 
wypadek podobny zaszedł niedawno w klinice un iw er­
syteckiej w Wrocławiu i je s t  tern godniejszy potępie­
nia, że daje właśnie broń do ręki tym, którzy n ie­
opatrznie przeciw całej metodzie występują. Profesor  
uniw ersyte tu  wrocławskiego Neisser, głośny derm ato­
log, szczepił młodzieńcom na klinice swojej surowicę 
krwi syfilityków, celem przekonania się, czy można tą 
drogą uzyskać uodpornienie przeciw  zarazie. U wielu 
pacyentów wystąpiły  objawy chorobowe, a  gdy fakt 
ton stał się wiadomym, wniesiono in terpelacyę do Sej­
mu pruskiego podczas obrad nad etatom m inisterstwa 
oświaty. Posłowie domagali się dyscyplinarnego uk a ra ­
nia prof. Neissera, zawieszenia go w urzędzie, za rzu­
cali władzy, że nie wypełnia swojej powinności —  
w ogóle domagali się najsurowszych środków przeciw 
doświadczeniom podobnym. W obronie uietyle prof. 
Neissera, ile metody samej, wystąpił Yirchow, który 
był członkiem komisyi naukowej, wydelegowanej do 
zbadania tego wypadku.

Zdaniem głośnego uczonego prof. Neisser zawi­
nił o tyle, że szczepił surowicę chorym bez uprzedze­
nia ich i otrzymania zezwolenia, do czego żaden lekarz 
nie m a p raw a i tutaj prof. Neissera nikt bronić nie 
będzie. Metody samej wszakże zmienić niepodobna, do­
świadczenia ze zwierzętami nie wystarczają, trzeba je  
robić i n a  ludziach. „Es rjcht eben nicht anders/ “ 
(Inaczej nie można) zakończył przemowę swoją Yir­
chow. W tym sam ym  duchu pisze też jedno z najpo­
ważniejszych pism lekarskich Berliner Idinischc 1 I b  - 
chenschrift. Potępia również prof. Neissera za to, że 
szczepił surowicę ową bez uprzedzenia chorych, lecz 
uspakaja  jednocześnie, iż szczepienie nie mogło pocią- 
guąć za sobą zbyt groźnych skutków, gdyż nie użyto 
wydzielin pacyentów, lecz zastrzyknięto przez długi 
czas przechowywaną, wyjałowioną surowicę, k tóra  naj­
prawdopodobniej,  tak  samo ja k  inne surowice (dyfte-

tubeiYuliczna) właściwych zarazków choroby ł 
nio zawiera. Surowica, o której mowa, w ym aga  bar- ? 
dziei niż każda inna, doświadczeń na ludziach, gdyż 
ludzie tylko są wrażliwi na ten zarazek.

A jeśli doświadczenia te w ydadzą wyniki pomyśl­
no i będzie można szczepieniem uodpornić przeciw 
chorobie, usunięta zostanie jedna  z największych plag, 
trapiących ludzkość —  dowodzi wspomniane pismo f a ­
chowo.

Nie ma śmierci.
Zycie nasze je s t  długą i n ieustanną walką ze 

śmiercią. Myśl o n ieubłaganym kresie tkwi bezlitośnie 
w głębi naszego jestestw a. Filozofia śmierci je s t  i b ę ­
dzie zawsze najw yższą  filozofią narodów, religij i cy- 
wilizacyj. Dzis, j a k  przed tysiącem lat, uuiyslowość 
i moralność ludzi niożnaby określić je j  pojęciami
0 śmierci. Idea niechybnego zgonu napełnia nas taką 
boleścią i rozp a czą , że odwracamy oczy od tego, eo 
je s t  w niej zrozumiale i pocieszające.

Takie je s t  założenie interesującego artykułu p. 
Fiuofia (Finkelhausa), który pojawił się w ostatnim ze­
szycie Home des He mes, a  który stanowi tylko, jeden  
z rozdziałów obszerniejszego dzieła p. t . : „Filozofia 
długowieczności11. P . Finot usiłuje zrehabilitować samo 
pojęcie śmierci,  przerażające wielu „okrutną nicością11, 
gdy właściwie śmierć je s t  tylko przem ianą życia, czyli 
jego nowem objawem. Już  Epiktet, a  przed nim So­
krates, twierdzili,  iż śmierć nio je s t  ziem. Złe tkwi 
w idoi. że śmierć je s t  nieszczęściem, w  idei, która 
je s t  fałszywą. Czasem w yrazy paczą pojęcia, które 
m ają  tłumaczyć. Przyczepia się do nich nierozerwalnie 
fałszywe zrozumienie rzeczy. Tak  było ze słowem 
„śm ierć11, które w potocznym języku oznacza zniszcze­
nie. Nic b tędn ie jszego! Nowożytna n auka  stwierdziła, 
iż śmierć nie niszczy, ale dokonywa przemiany, t ran s ­
formuje. Je j działanie w  naszym oiganizmie nio je s t  
wypadkowe, zabijające, lecz s tale i ciągłe. Ciało nasze 
składa się z niezliczonej ilości komórek, które rodzą 
s ię ,  rozwijają —  i umierają . Ich ewołucyc s tanowią 
zasadę życia. Od najmłodszych lat um ieram y bezustan­
nie częściowo, bo organizm nasz podlega transforma- 
cyoin, w których pewne komórki, nierozdzielne cząstki 
naszego „ j a 11, zam iera ją  —  i w ten sposób skracają  
życie.

Ta cząstkowa śmierć nie budzi w nas jednak  ża­
dnego lęku. Dlaczego? Prawdopodobnie dla tego, że nie 
myślimy o tein wcale.

Życie —  to śm ie rć ! — powiedział jeszcze Klau- 
dynsz Bernard. Jednostka  żyje tylko w skutek tego, że 
umiera. Wszędzie i zawsze śmierć i życie łączą się 
w jeden  łańcuch, stanowią jedność. Mogiła je s t  z a ­
rodkiem nowego, silniejszego życia. Ciato nasze sta je  
się źródłem istnienia miry ad nowych stworzeń. N iem a  
śmierci w naturze —  pisał Cabanis —  młodość jej 
j e s t  wieczna, ja k  je j  czynność i płodność. Śmierć jest 
pojęciem względuern dla kształtów i istot przelotnych, 
na  których zatrzymuje się kolejno światło życia. To 
bezustanne przemiany stauowią dopiero porządek i ży­
cie świata.

Życie istuiejo w każdej komórce. Współczesna 
fizyologia uczy nas, że wszystkie fenomeny fizyologi- 
czne, patologiczne i inno, są w gruncie rzeczy tylko 
a k c j ą  komórek, ogólną lub specyalną. Jeszcze po 
śmierci jednostki, pew ne komórki nie przestają  żyć 
tein sam em  życiem , jak iem  żyły przed śmiercią. 
Śmierć je s t  tylko nową fazą życia, nie przeryw a wszakże 
na chwilę jego ciągłości.

Artykuł p. Finota, oparty najnowszych wynikach 
nauki, musi zainteresować wszystkich. Ale czy przy­
niesie pociechę tym, których myśl o śmierci przeraża
1 boli? Wątpimy. Tylko wiara, prosta  i potężna, może 
wpajać przekonanie, żo śmierć je s t  „w ybawieniem 11, 
pozwala prosić o rychły zgon, który je s t  tylko przej­
ściem do „lepszego życ ia11. Nauka daje jedynie rezy- 
gnncyę. W ie lk a -ż  mi pociecha, że z moich popiołów 
zrodzą się miriady nowych stworzeń, kiedy moje „ j a “ , 
te wszystkie elementy  złożone, a nieuchwytne, które 
zwiemy duszą ,  m ają  zniknąć bezpowrotnie. Któż ma 
chęć oddać sw ą skórę na  lęgowisko „nowego ż y c i a ? 11 
Oddąie — bo wie, że tak być musi. Ta świadomość 
wszakże nie daje żadnej pociechy, a budzi tylko —  
sm ętną rezyguacyę.
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©Eiladlii do MMioteSó S lo ic a  
P o lsk ie g o ,  płócienne, z ©zdajmy® 
im* w yciskam i sraożsaa maEsywać 
w  wasacj adm in istracji, nS. CIio- 
rąiczyzsiy I. 17, po cenie:

S© laelerów w  m iejsca.
3 0  Suderów z przesyłką, pocziową.

Z n  za liczką nie w ysy ła  się , 
a  jedynie po nadesłaniu nałeży- 
tości.

Kronika tiiisisca*
Lwów, 1 9 marca.

J u t r o ;
— 20 marca. W o r d : ,  Eufemii i Klauuyi. — Wasyfja m.
— Wschód siońca o godzinie 6 minut 12, zachód o godz. G

ui i nut o.
— O godzinie 7 wieczorem w teatrze hr. Skarbka: „Otello3.

Fcd drzwiami prezydenta m iasta zastrze­
lił się wczoraj podleśniczy miejski Kuczyński. Takiego 
samobójstwa jeszcze nie b jło  we Lwowie. Okoliczno­
ści, wśród k tó r jch  ono zaszło, są  zupełnie wyjątkowe 
i rzucają przerażające światło ua  w nętrze m agistra tu  
lwowskiego. Człowiek, posiadający rodzinę do utrzy­
mania, a w ;ęc nie żaden straceniec i lekkoduch, 
funkeyonarusz miejski, pracujący ciężko i uczciwie ua 
kaw ałek chłeba, występuje publicznie z k ry tyką  go­
spodarki w lasach gminnych, rozsyła j ą  radnym i do­
m aga  się dyskusyi.

Odp o w i a d a j ą m u m i l c z e n i e  m.
Broszura idzie „do ak tów “ . nikt nie ozuje się 

nią obrażonym ani dotkniętym, interpelaeya, wniesiona 
w Ttudzie, przechodzi bez echa, siowem wszysko uci­
cha. Huezyński nio zadawalnia się tom jednak . Mu­
siał być bardzo pewnym słuszności swoich zarzutów. 
Sam napiera, aby je  rozpatrzono. Pod formalną presją, 
z jogo strony w ydobywają spraw ę z aktów i zw ra­
cają się do leśniczych miejskich z cłiaraktorystycznem 
zapytaniem : dlaczego się nie obrazili? dlaczego nie
wnieśli skargi sądowej ? „O brażają s ię“ więc ci pano­
wie na  komendę i w ytaczają proces. Huezyński p rze ­
grywa, z o s t a j e  u s u n i ę t y  z posady i pali sobie 
w łeb przed drzwiami gabinetu prezydenta miasta!

Czy to już koniec?
Zdaje się być w tej spraw ie  coś niedomówioue- 

go. W powyższych konturach ta  spraw a wygląda wprost 
przerażająco. Czy to możliwe, aby ten człowiek s ta ­
wiał na  jedną  k ar tę  byt swojej rodziny, nie mając 
n i e  na poparcie swojej krytyki gospodarki m ie jskie j?  
Czyż ryzykuje się ż y c i e  dla żyłki oskarżycielskiej ? .  
Dlaczego do poruszonej przez niego sprawy zabierano 
się tak leniwie? Dlaczego chciano j ą  najp ierw  pogrze­
b ać?  Dlaczego trzeba było aż nacisku z jego strony, 
aby się do tjczący  mogli „obrazić11? C z y  to  m o ż l i ­
w e ,.  a b y s o b i e  l u d z i e  w  ł b y  s t r z e l a ć  m u ­
s i e l i  z a  t o ,  ż e  m i e l i  o d w a g ę ?

To są  pytania w  najwyższym stopniu n iepokoją­
ce. Kto da  u a  nie odpowiedź?

Rada m iejska odbędzie dwa posiedzenia w tym 
tygodniu: we wtorek i w  czwartek. Na czele po
rządku dziennego posiedzenia czwartkowego znajduje 
się sp raw a ustaw y o przymusie pobierania wody z wo­
dociągów miejskich. S praw a nowego teatru  nie będzie 
jeszcze w tym tygodniu rozpatrywana.

Ironia. Czy w  grudniu tego roku będą wodo­
ciągi gotowe do użytku, to jeszcze pytanie, bo oprócz 
ustawy wodociągowej, b rakuje  coś więcej do tego ocze­
kiwanego przez cały Lwów zakończenia budowy. Cho­
dzi mianowicie o konsens n a  wykouauie trzech przejść
rurociągu pod potok w Domażyrze, Rzęsm ru­
skiej i Rothenhau pod Woreszycą. Kousons ua  to w y­
daje starostwo gródeckie, bez tego kouseusu do budo­
wy przystąpić nio można, a jednak  pan sta ros ta  g ró ­
decki bez względu na milionowe ofiary gminy już dla 
wodociągu poniesione, zw leka z wydaniem kous'ensu, 
odkładając całą spraw ę ad calmdas yruecas. Be z tych 
przejść pod potokami, wodociąg fui&jcyouować nie m o­
że, i tu okazała ndiniuistracya państw ow a całą swą 
złośliwość. Jeżeli w miesiącu kwietniu nie zacznie ma 
gistra t powyższych robót, to końca budowy wodociągu 
należy spodziewać się o rok później. Rząd sprzyja 
k r a jo w i!

Z  tOS7. p r z y r o d n i k ó w .  II. posiedzenie nauko­
we polskiego tow. przyrodników im. Kopernika, odbę­
dzie się- ju tro  we wtorek w sali instytutu chemicznego 
uniwersytetu. Porządek dzienny: 1. Dr. J, Sssyszyło- 
wióźs O a tacy i doświadczalnej bolauiczuo - rolniczej. 
2, Luźno komunikaty.

C fe w a rfc y  k u r s  w y k ł a d ó w  uniwersyte tu lu­
dowego we Lwowie rozpocznie się 20 m arca  i obej­
mie następująco w ykłady: Astronomia: p. E. Libański. 
Geologia: p. E. Libański. Rozwój świata zwierzęcego: 
dr. Grochowski. O ruchu: p. F. Berger.  Krótki rys 
dziejów Polski.- p. L. Kulczycki. Rewolucya w r. 1830 
i 48 we F ra u c y i : dr. F. Perl.  O pieniądzu: dr. 1 Perl- 
lnutter. Zasady i kierunki ochrony robotniczej: p. E. Na- 
cher. Stosunek pomocników handlowych do pracodaw ­
ców : dr. Z. Allerhaiid. O konsty tuc ji  a u s try a ck ie j : dr 
Z. Leser .  Miejsce i czas wykładów podają afisze. P ro ­
gram y ua cały kurs do nabycia w salach wykłado­
wych. Wstęp na wykład 10 li. —  We wtorek 20 m ar­
ca odbędzie się wykład z astronomii (ciąg dalszy) p. E. 
Libańskiego w sali Stow. „Przyszłość11, ul. Sykstuska
1. 17, od godz. 8 — 9 wieczorem.

Z  I z b y  r ę k o d z i e l n i c z e j .  W poniedziałek 
26 m arca  o godz, 7  ̂ wieczór odbędzie się w  lokalu 
Izby rękodzielniczej (Ratusz II, piętro) ciąg dalszy wal­
nego zgromadzenia członków stowarzyszenia przemy 
słowego krawców i kuśnierzy we Lwowie.

Stanisław  K o n o p k a  zaszczytnie znany pro­
fesor szkoły deklamacyi, której przeszłoroczue popisy 
dały dowód, że innie wyszukiwać i kształcić młode ta ­
lenty, urządza w sobotę 24 m arca  w sali ratuszowej, 
wieczór recytatorski, w części na  sprowadzenie zwłok

Królową w szystkich produktów zbożowych jest bezsprzecznie Quaker Oats
Ton środek odżywczy polecają także usilnie lekarze a regularnie używany otuizuje się on 
niejako błogosławieństwem w odżywianiu dzieci, cierpiących na żołądek chorych na nerwy itd. 
CJuitker Oats uzyskuje się przez wyłuskanie najlepszego amerykańskiego owsa i zawiera 

oprócz inny cli pożytecznych własności przeszło 16 prc. białka.
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Słowackiego, a w  części na Szopena z następującym I 
p ro g ra m e m : i

T. oddział: Wiersz świeżo napisany w 50 rocznicę 
śmierci Juliusza, z toki Litwina p. t . : Juliusz Słowa­
cki" ; wiersz Włodzimierza. Wolskiego ..Fryderyk Szo­
p e n " ;  IV. akt „Maryi S tuart"  Słowackiego.

II. oddział: III. akt tragedyi Szekspiia  II. t. P a ­
szkowskiego „Juliusz Cezar".

III. oddział: „Grób Agamenmona" i „Testam ent 
mój" Słowackiego.

Towarzystwo ludoznaw cze odbyło 15 bm. 
w sal: muzeum botanicznego uniwersytetu drugie po­
siedzenie przy licznym współudziale członków. Prot'. 
Kazimierz T w a r d o w s k i  mówił o kwesty i, czy czło­
wiek pierwotny był podobny do współczesnych nam 
dzikich? Trudno zgodzie się na  to, ażeby człowiek ten 
stiil niżej pod względem kultury od dzikich. Po gdyby 
był zostawał w takich samych jak  oni warunkach, gdyby 
był staczał walki z najeźdźcami it.p. nie byłby wyrobił 
sobie cywiłizacyi. Mamy nadto pewne wskazówki w m i­
tologii, w podaniach o złotym wieku, że człowiek pier­
wotny żył w warunkach odmiennych, niż współcześni 
..ani dzicy. Teorya tedy antropologiczna, przesądzająca 
tę kwestyę, w ym aga znacznej modyiikaoyi. W dyskusyi 
nad referatom zabierali głos p p . : dr. J an  Karłowicz, b. 
redaktor  Wisty, dr. St. Eljasz-Radzikowski i ks. K re­
chowicz. Z kolei nastąpił referat dra F r .  Krczeka o tre- 
patiacyi czaszek w dobie przedhistorycznej w Peru . 
T repanacya ta  dokonywana była przez nacięcie, pod­
ważenie i spiłowanie odpowiedniej części czaszki za po­
mocą narzędzi kamiennych. Operacye te, przedsiębrane 
nader  nieostrożnie, budzą podziw dla ty cli, którzy jo 
mogli przetrwać.

Z apis d ob roczyn n y . We Lwowie zmarł w 75 
roku życia Emil Gorgolewski, niegdyś marszałek domu 
lir. Juliusza Dzieduszyekiego. Oszczędnością całego ż y ­
cia. zebrał tyłe, że pozostawił kamienicę we Lwowie i 
fundusz w  papierach wartościowych 10.000 zł., złożo­
nych w depezycie Tow. kredytowego ziem skiego; m a­
ją tek  ten zapisał m ęskiemu Towarz. św. Wincentego 
a Paulo we Lwowie, zastrzegając dożywocie wdowie.

T ea tr  am atorsk i. W soboto 17 b. m. odbyło 
się w sali K asyna  miejskiego przedstawienie am ator­
skie na  dochód „Przy tu liska" .  Wszystkie komedyjki 
jeduoak tow e: „F ry te k "  Sudermann, „Bibiński" Gawa- 
lewicza i „Trzy kapelusze" ,  odegrali amatorowie wy­
bornie. Z pań wyróżniła się grą artystyczną pani drowa 
Amb., która mogłaby śmiało pokazać się na sceuie za ­
wodowej. Niemniej dobrze wywiązały się inue amatorki 
ze swych ról. Panowie nie zostali w tyle za uadobne- 
mi partnerkam i, owszem chwilami współzawodniczyli 
z niemi o palmę. Dochód kasowy był znaczny.

Pospiech. Na ła jnem  posiedzeniu Rady miej­
skiej we czw artek  rozpatryw aną miała być — jak  in- 
lo rm uje  porządek obrad —  spraw a wydalenia ze s łuż­
by podleśniczego Huczyuskiego. W s; m  czas —  bo 
biedak ten właśnie wczoraj zastrzelił s i ę !

O czem piszą? Jeden  z dzienników lwowskich 
zamieścił wczoraj taką  wiadom ość: „W e czwartek  ar- 
oyksiężuiczka Elżbieta przez cale popołudniu chodziła 
po parku m iram arsk im  i zbierała fiolki. Przytein z m ę­
czyła się i przeziębiła tak, że koło godz. fi wieczorem 
powróciła do zamku i położyła się do łóżka. W piątek 
rano arcy księżniczka wsta ła  zupełnie zdrow a".  Juk  
arcyksiężuiczce smakowało śniadanie —  niewiadomo.

K rwawa zemsta. Dobrej ilustraeyi do przy­
słowia: „Nie pożyczaj,  dobry zw yczaj“ , dostarczył
szewc Teofil Jazdyga. Przed kilku miesiącami poży­
czył od swego kolegi, Michała Pietraszewskiego, kilka 
koron, nie myślał icli jednak  oddawać, mimo upo­
mnień. W zeszłym tygodniu wykonali do spółki ja k ąś  
większą robotę, z czego skorzystał Pietruszewski i 
ściągnął mu dług swój z zarobku. Jazdyga, który 
obiecywał zobie sutą libaeyę za zarobione pieniądze, 
podpity już, odszukał P ietraszewskiego w jednej z szyn- 
kowni przy ul. Kaźmierzowskiej i napadł nań z okrzy­
kiem: „Ja  cię zabiję !“, a schwyciwszy szklankę, po­
ranił nią w okropny sposób głowę swego wierzyciel!).. 
Niewdzięczność zawiodła go do aresztów policyjnych, 
ciężko poranionego opatrzyło pogotowie Tow. ratunko 
w ego i odwiozło do szpitala. Stan chorego groźny.

Z a czad zen ie . Przy  ul. św. Mikołaja pod 1. 15 
uczuli mieszkańcy domu silny czad w knrytarzu, po­
częli się więc dobijać do izby znrobnika Romana 
Gruza, który mimo spóźnionej pory, bo po 7 rano, nie 
dawał znaku życia. Wezwano pogotowie towarzystwa 
ratunkowego i wywalono drzwi mieszkania. Gruz leżał 
na  podłodze bezprzytonmy. Widocznie obudził się w no­
cy i chciał się ratować, nie miał siły jednak  dojść od 
łóżka do drzwi i padl na  podłogę, co pogorszyło tylko 
sytuacyę, trujący bowiem gaz węglowy just cięższym 
od powietrza i osiada przy ziemi. Po udzieleniu p ierw­
szej pomocy, przeniosło pogotowie dającego słabe znaki 
życia do szpitala powszechnego.

Dr. Teodor Lierhamer, Lwowianin, baryto- 
nista, wystąpi z koncertem we Lwowie. Dr. T Lier­
ham er  koncertował w ostatnich czasach w Berliuio, 
w Wiedniu i w Krakowie.

D zisiejszy „W iek XX." przynosi rycinę 
z wojny w  południowej Afryce, p rzedstaw ia jącą  miasto 
Bloemfonteiu, stolicę republiki Orauie, za ję tą  przed kilku 
dniami bez boju przez wojska angielskie.

Stan powietrza. W południe wskazywał te r ­
mom etr  - | -  4° R. Odwilż.

Kronika krajowa.
Gruźlica w Krakowie szerzy się w gwałto­

wny sposóli. I tak w ostatnim kwartale roku zeszłego 
zmarło z gruźlicy 149 osób, z d ławca i błonicy 1S, 
z krztuśćca 8, z ospy 4, z płonicy 13, z odry 1, zdu -  
ru brzusznego 9, z czerwonki 5. Pomimo więc, że j e ­
sień jest. u nas porą roku, w której panują epidemie 
osutkowe. śmiertelność ze wszystkich innych chorób 
zakaznR li ,  liczebnie razem wzięta, nie wiele tylko 
przekroczyła jedną trzecią część tych ofiar, które wy­
brała gruźlica. Na ogólną liczbę skonów w powyższym 
okresie czasu 622, przypada, na gruźlicę 149. W przed­
ostatnim tygodniu (11 — 17 lutego) stosunek śmiertel­
ności z gruźlicy do skonów z innych chorób zakaźnych 
wynosił 15 : 3 :  w tygodniu ostatnim ( 1 8 — 24 lutego) 
l o  . 4. Liczby to dobitnie św iadczą,  że ludność na­
szą trapią głównie nie choroby zakaźne wogóle, lecz 
gruźlica —  i że winniśmy rozpocząć walkę eks te rm i­
nacyjną z tym —  a nie z innym wrogiem naszego 
życia. P as tw ą gruźlicy s ta ją  się głównie ubodzy ręk o ­
dzielnicy, mieszkańcy nieczystych, iiieprzowietrzanych, 
wilgotnych i zakażonych warsztatów, przybyw ająey ra ­
zem —  i przy jednym  stolo —  z kaszlającymi i już 
im gruźlicę chorymi współpracownikami. To, co się 
dzieje pod tym względem w Krakowm, sądząc ze sp ra ­
wozdań p. inspektora przemysłowego, dzieje się w ca ­
łej Galicyi. Czy nie nadeszła przeto już pora —  pyta 
Przegląd lekarski — ażeby uniw ersyte t ludowy, po­
święcający swe zadania wiedzy oderwanej, zechciał 
zstąpić nieco na  pole oportunizmu społecznego, a to 
w celu rozpowszechnienia wśród szerokiego ogółu nie- 
ulegającego wątpliwości twierdzenia, że gruźlica je s t  
klęską społeczna, zagraża jącą  zdrowiu publicznemu i 
że przeciw niej należy się uzbroić na  długą i ciężką 
w alkę?  Czy nie należy już dziś z poważnej trybuny 
w skazać społeczeństwu, jak ie j  m a ono użyć broni p rze ­
ciw gruźlicy w rodzinie, gminie i w k ra ju ?

Biuro pośrednictwa pracy . W Krakowie 
odbyło się posiedzenie komitetu Tow arzystwa rolnicze­
go, przy współudziale członków Wydziału krajowego 
[ip. Dambskiego i Sawczaka, którzy przybyli do K ra­
kowa celem wzięcia udziału w obradach, dotyczących 
projektu utworzenia przez Towarzystwo rolnicze biura 
pośrednictwa pracy, subweucyonowauego przez kraj.  
Celem nowej instytueyi m a być z jednej strouy uchy­
lenie wyzysku, p raktykowanego ohecnio przez agen­
tów przy sposobności wysyłania robotników za g ran i­
cę z drugiej zaś  strony dostarczanie w miarę możno­
ść sit roboczych dla wytwórców krajowych. Po dłu­
gich rozpraw ach  uchwalono przestąpić Oo akcyi i roz­
począć s tarania, zm ierzające do obsadzenia posady kie­
rownika biura.

Znów defraudacya. Sąd łubaczowski zwrócił 
się w drodze telegraficznej do krakows. dyrekcyi poli- 
cy z doniesieniem, że Józef  Koziej, sekre tarz  gminy 
Oleszyc, popełniwszy w kasie gminnej cały szereg 
m a lw ersac y j , i dopuściwszy się mnóstwa oszustw 
w czasie swej styczności urzędowej ze stronami, zbiegł 
stamtąd w kierunku Ham burga. Koziej liczy ła t  25, 
je s t  niskiej krępej budowy c ia ła ,  o włosach czarnych, 
kędzierzawych i na  jednę  nogę kulawy.

P olicya  przed sądem. Z Sambora donoszą 
n a m : Rozprawa główna przeciw tutejszej policyi, która 
przez lat 10 torturowała bezkarnie często i niewinnych 
ludzi, rozpocznie się w duiu 20 b. m. przed tutejszym 
trybunałem orzekającym.

Drohobycz, 17 marca. Na zwołanem na wczo­
raj ad koc zebraniu wydziału „Sokoła" tutejszego, z re ­
zygnował cały wydział wraz ze swoim prezesem dr. 
Lechowskim. Przed kilku tygodniami wystąpił był dr. 
Lechowski z projektem sprzedauia gmachu „Sokoła" 
z powodu rzekomo bardzo złego s tanu  finansów tow a­
rzystwa. K westya tej sprzedaży sta ła  się powodem 
przesilenia.

Tarnopol, 18 marca. Kasyno w Tarnopolu 
urządza we wtorek 20 m arca doklamacyjno-iniizyezno- 
luimorystyczuy wieczór Władysława Barąeza.

Z ziem polskich.
Język  polski w Królestwie. K ra j  donosi, 

że ministerstwo oświaty, przesyłając zatwierdzony plan 
rozkładu godzin języka  polskiego w średnic!, zakładach 
naukowych K rólestwa (18 godzin w 8 klasach i 1 g o ­
dzina we wstępnej), upoważniło jednocześnie knrato- 
ryuin warszawskiego okręgu naukowego do w prow a­
dzenia projektowanych przezeń programów wykładów 
gram atyki,  składni i literatury polskiej, oraz wyboru 
podręczników. Reforma wprowadzoną zostanie od no­
wego roku szkolnego. Do kursu literatury w łącza ły  zo­
stał okres poezyi romantycznej.  I ’o dwócli latach ku- 
ratoryum warszawskiego okręgu naukowego obowiąza­
ne będzie przedstawić, ua  podstawie osiągniętego do­
świadczenia, ostateczny program do zatwierdzenia mi­
n is te rs tw a światy.

źłgon malarza. W arszawskie dziouiki donoszą: 
W lecie 1898 r., przybył do Szydłowca artysta-mnlarz 
W ładysław Małecki, zgłosił się do burmistra z prośbą 
o odstąpieniu mu ua lato jednego z próżnych pokoi na 
drugiom piętrzo w ratuszu. Po udzieleniu mu pozwole­
nia, osiadł w Szydłowcu i dotąd, mało będąc widzial­
nym, pracował przy sztaludze, malując przeważnie pej­
zaże. Z jakicli funduszów się utrzymywał i czy miał

ja k ą  bliższą rodziuę, nie mówił. Opowiadał tylko, że 
był profesorom kaligrafii i rysunków, był również de­
koratorem teatrów  rządowy cli w Warszawie, a za n a ­
miestnika Berga był wysłanym za granicę ua koszt 
rządu. Pod jesień  roku zeszłego Małecki z powodu bó­
lów reumatycznych w nogach nie mógł chodzić. W i­
dząc jego stan opłakany, burmistrz dopomagał mu, 
o ile było tnożua. Silne cierpienia wycieńczały siły. 
W poniedziałek, 5 marca r. b., pomimo silnego p u k a ­
nia do drzwi, uie odzywał się. Dowiedziawszy się 
o tern burmistrz około 9 godziu rano poszedł sam na 
górę, i, nie odebrawszy odpowiedzi, polecił drzwi otwo­
rzyć. Przedstawił się przykry widok. Artysta  leżał na 
podłodze przy piecu, wsparty  głową o kuferek i t rzy ­
mał w jednej ręce miotełkę, a w drugiej śmietniczkę, 
zesztywniały z otwartemi oczyma. W ezwany lekarz 
skonstatował śmierć naturalną. Pozostałości w rucho­
mościach, jakie  posiadał —  zabezpieczono i z powodu 
uieobeczności sukcesorów zażądano spisania inwentarza . 
Samych obrazków olejnych na płótnie naliczono około 
600 sztuk, przeważnie widoków z natury. Z pozosta­
łych dokumentów okazuje się, że śp. Małecki urodził 
się w Kielcach 1836 r., że mu brata, Bolesława, in ­
spektorem ogrodów miejskich w Krakowie. Zmarły po­
siadał m eda le :  srebrny wielki, wybity ua  jego imię
w Londynie w 1877 r ,  takiż medal bronzowy w Wie­
dniu 1872, mały bronzowy w Londynie 1874 r. i 
wielki złoty, który widocznie w potrzebie sprzedał, bo 
pozostał tylko futeralik. Oprócz tych medali, pozostał 
znale profesorski złoty małego formatu. Zwłoki śp. Ma­
łeckiego pochowano 8 bm. ua  miejscowym cmentarzu 
w Szydłowcu.

Stanisław  Różnieoki, znany badacz rzeczy 
słowiańskich, bawi w Warszawie. Urodzony i wycho­
wany w Danii, duńczyk z matki, mieszkał dotąd stule 
w Kopenhadze. W tym roku ożenił się z Polką z pow. 
ilumeńskiego, panną Rogowską. In teresy  rodzinni sp ro ­
wadziły go na pewien czas do Warszawy. W tomie 
XIII. Wisły streszczono obszerne jego studyuin, w yda­
ne w Kopenhadze 1896 r. po duńskn, p. t. „Polacy 
w Danii w r. 1659 podług pamiętników P ask a " ,  pełne 
bardzo ciekawych szczegółów o tradycyacli polskich 
w Danii. Obecnie wykończył dużą pracę o rosyjskiej 
epopei ludowej („bylina"), w której przekonywająco 
udowadnia skandynaw skie  je j  pochodzenie.

Szpieg. Donoszą z W arszawy do N . Reform y: 
Zdaje się nie ulegać żadnej wątpliwości, że Stanisław 
Obrapalski, który bawił niedawno w Galicyi i kręcił się 
po Krakowie i Lwowie pomiędzy młodzieżą polską i ru ­
ską, je s t  tą sam ą osobistością, co tutejszy szpieg poli­
tyczny Raczkowski. W Galicyi m a się, oprócz polityki, 
zajmować szpiegostwem wojskowein. Poznać go można 
po wzroście średnim, zaroście jasnym , wąsie bez brody, 
ramionach do góry i ruchach wojskowych, był bowiem 
oficerem.

R ę k o p isó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a .
A a  w sze lk ie  z a p y ta n ia  odpowiada adininistracya tyl­

ko po otrzymaniu 5 ct morki.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  a tin i in ia tr a c y ą  p r z y  u licy  
C h o r ą ż c z y z u y  I. 17.

W  m ln t in is fr a r y i  n a s z e j  złożył Stoń 1 kor. 80 hal. 
na strejkujących węglarzy.

R e p e r tu a r  te a tr u  h v . S k a r b k a ;
We wiórek po raz drugi „Otello", wielka opera w 4  ak­

tach Józefa Verdfego,
W środę 21 bm.: „Wicek i Wacek", koniedya w  4 aktach 

Zygmunta Przybylskiego.
We czwartek 22 bm.: „Otello", wielka opera w 4 aktach 

Józefa Verdiego.
W piątek 23 bm. „Dzierżawca z Olesiowa", komedya w 4 

aktach Zygmunta Przybylskiego.
Z  „TjUtni“. Próba przedkoncertowa odbędzie się w sali 

„Lutni" w poniedziałek o godzin ę 7 wieczorem. O liczne zebra­
nia upraszam wszystkich członków chóru mieszanego. D r Czer­
ny ,  przewodniczący.

Z a m ia s t  w ie ń c a  na trumnę ś. p. dra  Juliana Malca 
adwokata w Rzeszowie, złożyli adw. dr Stefan Freukel i dr. Sta­
nisław Obmiński po 20 kor., razem 40 koron, na brata Alberta

„ Si' R ó l c i c n i u Taki tytuł nosi świeżo wydany nakła­
dem Księgarni Polskiej nowy poczet szkiców i obrazków St. R O s­
s o w s k i  e g o .  (8° str. 254. — Cena 1 zlr. f>0 ct.) — Tegoż a u ­
tora powieść z życia dziennikarzy pn. „ M o j a  c ó r k a "  i nowy 
zbiór poezyj pn. „ P s y c h e "  do nabycia we wszystkich księ­
garniach.

K o n k u r s y  r o z p is u ją :  Lwowski wyższy sąd krajowy 
na posady radców sądów krajowych przy sądach kolegialnych, 
tudzież posady radców sądu krajowego jako naczelników sądów 
powiatowych, dalej na posady sekretarzów sądowych, sędziów 
powiatowych i posady adjunktów Termin do końca marca, na 
posady adjunktów zaś do 15 kwietnia

Lwowski wyższy sąd krajowy na posady urzędników sę 
dziowskiyh VII, VIII i IX rangi. W okręgu tegoż sądu będą ob­
sadzone w miesiącu czerwcu — posady starszych oiicyalów kan­
celaryjnych i kancelistów sądowych. Termin na te posady do 
20 kwietnia.

Rady szkolne okręgowe: w Limanowej, Starym Srmborze, 
Nowym Targu, Husintynie, Lisku, Przemyślu, Stryju, Złoczowie, 
Kosowie, Krakowie (zamiejska) i Sniatynie na posady starszych 
i młodszych nauczycieli(lck) z terminem 15 kwietnia.

Z m  Wl-li;
W  Kulikowie: proboszcz ks. Grzegorz Koncewicz, wygna­

niec chełmski, lat 88 wieku, a 46 kaptaństwa.
W Tarnopolu umarł nagle wrestauracyi  na udar sercowy 

Aleksander Biliński, rządca dóbr hr. Korytowskiogo, w 42 roku 
życia. Osierocił 5 nieletnich dzieci.

G a b r y e l s k i  (K rzyszto fory , K rak ów )
s p r z e d a j e  n o w e  f o r t e p i a n y  od z tr .  3 0 0 ,  n o w o  p i a n i n a  
od  z Ir. 2 0 0 ,  n o w e  h a r m o n i i  od  z lr .  5 0 .

i l j j
łJ * 3

w e L w o w ie , u l .  K r a k o w s k a  O, sprzedaje

Józefa Tórley, Co. 
w Budapeszcie.

„ „Talism an sec“
p o  S ł a r d z o  p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h .
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Zapiski literackie i artystyczne.
„Listy człowieka, szalonego". Powieść An­

drzeja Nicinojewskiego. W arszawa str . 219. Jes teśm y 
wśród „nadludzi". J a k  wiadomo, wedle określenia 
Nietzschego, człowiek dzisiejszy m a  być kiedyś dla 
liadezlowieka tem, ozem dla nas je s t  m a łp a :  „wstydem 
śmiesznym i bolesnym". Ale z bohaterami p. Niemo- 
jewskiego je s t  naodw rót; oni sami, ci „nadludzie11, 
wyprzedzający lozwój swojego gatunku, są  małpami 
wobee cziowieka dzisiejszego. P. Niemojewski je s t  nie- 
li tościw y: wprowadza nas w świat młodych artystów 
(oni to m ają  być wedle swojego najszczerszego p rze­
konania owymi „nadluużini11), aby pokazać ich całą 
nicość m ora lną ,  nieproduktywność i plaskośe. Z pod 
fałdów togi nailcztowieczej wyglądają m arne łydki ko- 
medyauckie. „Człowiek szalony", który w szeregu li­
stów opisuje ten światek, kończy okrzykiem: „Niech 
ludzkość będzie szczęśliwa... niech najpierw będzie 
szczęśliwa11... Niemojewski zostaje sobie w iernym w tej 
powieści. Nad wszystkiemi wybrykami mózgowców, 
nad kw estyą hodowli typów „nadludzkich", góruje 
u niego spraw a 'powszechnego  dobra. Nędzę usunąć. 

lUrządzić świat tak, aby nie było tragedyi, płynących 
jz pobudek tak podłych, ja k  głód i zimno. Niech czło- 
iwiek wyemancypuje się wprzód z niewoli, j a k ą  stwa- 
jrzają stusuuki materyaine. T ragedye jego powinny być 
'czysto duchowe, a duch powinien rozwijać się swobo­
dnie, szybować, ja k  orzeł w przestrzeni —  nie pełzać 
z kajdanam i nędzy fizycznej. Powieść jogo je s t  liisto- 
ryą modelki, którą stosunki społeczne w trąca ją  w błoto 
uliczne. „Nadludzie" ni o wiele sobie robią z ofiary 
tego dziewczęcia. Sztuka w ym aga ofiar; cale legiony 
kobiet dla jednego obrazu! cala otchłań „cnoty mie­
szczańskiej",  byleby narodziło się arcydzieło! I ofiary 
padają —  a arcydzieła nie rodzą się. Niemojewski 
„kocha lud bardziej" ,  niż... teoryę u uadezlowieku, 
który się w dodatku pojawia tylko jako karykatura .  
Dlatego protestuje gorąco i boleśnie. „Niech ludzkość 
będzie najpierw szczęśliwa11... Potem —  szare teorye 
niech kw itną!  c.

„Nad urwiskiem". Szkice i obrazki Włady­
sława Orkaua. Lwów. Nakładem To w. wydawniczego, 
str. 217. Je s t  to zbiór króciutkich utworów: tego naj­
nowszego rodzaju drobiazgów beletrysty cznycli, na  któ­
re nie m a nazwy. P rzew ażna ich część napisana gwa- 
lą  zakopańską. Orkan m a subtelno ucho: podsłuchał
niejednokrotnie nietylko duszę tej rasy góralskiej, ale 
ca!oj przyrody tatrzańskiej i echa jej przeniósł na pa­
pier takie żywe, że drgają  jeszcze...  Ludzie jego są 
ło zresztą szare i biedne postacie; ich urok odczuwa 
*ię dopiero w panteistyozuem zlaniu się z przyrodą 
(„Noc"). Lecz autor kocha widocznie jednakowo i j e ­
dnych i drugą. c.

„Skargi Jeremiego". Szkic literacki. Napi­
sał Kazimierz Wróblewski. Lwów. Nakładem Tow. w y­
dawniczego, str. 21.

Saint-Saensa słynny poemat biblijny „Po­
top11 (Dćluge) na  chór mieszany, głosy solowe i orkiestrę 
■■Wykonany zostanie niebawem na  koncercie „Lutni",  do 
którego Towarzystwo obecnie z zapaleni się przygoto­
wuje. Równocześnie usłyszy publiczność dwie inne no­
wości, a  mianowicie Galla dwa chóry mieszano p. t . : 
„Noc11 i „Nad grobem Dartuli", z których ten ostatni 
zwłaszcza utwór napisany z natchnieniem i wielką siłą, 
wywołuje u śpiewaków po każdej próbie mimowolne 
burzliwe oklaski.

W j  s m i  s ś s j d *  * w c  j .

(Kradzież na poczcie.)
Lwów, 19 marca.

W  nocy z 4. na 5. listopada z. r. z wozu am­
bulansowego, dążącego z dworca głównego do gma- 
,chu głównej poczty, skradziono worek z jedenastu 
l in am i pieniężnymi, zawierającymi 7.851 koron, da- 
jłej pakiet z kosztownościami, zawierający zloty dam- 
jski zegarek, zloty łańcuszek damski, oraz złote kol* 
jeżyki, wysadzane brylancikami, łącznej wartości 478 
koron, dalej pakiet ze 110 listami poleconymi.

Podejrzenia szły początkowo w zupełnie fał­
szywym kierunku, właściwych jednak sprawców wy­
krył dopiero przypadek.

Do szynku Śobla Goldsteina na Grćdockicm 
izgłosiła się dnia 7. listopada zarobnica, Anna Ste- 
ńiowa, a kupiwszy trochę wiktuałów, podała szyn- 
.karcę setkę, żądając resztę tylko z dziesiątki. Spra­
wa była aż nadto podejrzaną, to też szynkarka 

[uwiadomiła o wypadku ekspozyturę policyi na gló- 
jwnym dworcu.

Przeprowadzona u Steciów rewizya nie wykryła 
żadnych pieniędzy, natomiast w czasie rewizyi nad­
szedł zarobnik Kuśnierz, który odrazu wydal się po­
licyi do tego stopnia podejrzanym, że wzięto go na 
,’oko, potem zaś przyaresztowano.

I  u niego w czasie rewizyi nic nie znaleziono 
i znowu potrzeba było przypadku, ażeby wykryć część 
pieniędzy.

Kuśnierz napisał z więzienia list do żony, 
w którym ją  prosił, by uważała na „drogi" obraz 
jMatki Boskiej. Policya poszła za wskazówką i przy 
szczegółowej rewizyi znaleziono ukrytych za ramą 
obrazu 810 zł. Przy dalszej rewizyi znaleziono również 
u Kuśnierza zegarek z łańcuszkiem.

Przyparty do nniru Kuśnierz przyznał się do 
wmy i wydal towarzyszów w osobacli Stecia i byłego 
l>oc/.yiio|a Piotra Ziemkiewicza, którego też ureszlo-

sztownno w Łukawcu. Znaleziono przy nim tylko 156 
kor. Później odebrano jeszcze nieco od Ziemkiewicza 
i Kuśnierzowej, w rezultacie jednak szkoda, ponie­
siona przez pocztę, a dotychczas liiepokryta wynosi 
4091 kor.

Rozprawę prowadzi radca A d a m i a k ,  oskarża 
prokurator S c h n e i d e r ,  oskarżonych bronią sekre­
tarze sądowi pp. D o m  i c z e k  i L e w i c k i ,  oraz 
emerytowany sędzia powiatowy p. P a s i e c z n y .

Oskarżony K u ś n i e r z  przyznaje się w zupeł­
ności do winy i przedstawia ze wszystkimi szcze­
gółami epizody sławnej dla całego towarzystwa nocy 
z 4 na 5 listopada.

Główną winę skin da naturalnie na Ziomkiowi- 
cza, który dostarczył mu klucza od ambulansu i po­
uczy! go, gdzie i czogo ma szukać. Kradzieży a ra ­
czej napadu na wóz dokonał on sam, Kuśnierz, pu­
czem podzielili się wszyscy łupem.

Godz. 1 rozprawa trwa dalej.

Ślub arcyks. Stefanii.
Tryest, 19 marca. Ślub arcyksiężny Stefanii- 

odbędzie się, jak zapewniają, albo 22, albo 24 bm. 
Pewncin jest, że lir. Lonyay przybędzie 22 bm. do 
zamku w Miramarc. Goście weselni zaczynają się 
już zjeżdżać. Przybył między iunemi lir. Franciszek 
Esterhazy z żoną i zamieszkał w hotelu de la Ville 
w Tryeście. Wczoraj arcyksiężna wydała w Minima- 
re śniadanie na cześć gości przybyłych.

Dziś wyjechał z Miramare do Gorycyi, do lir. 
Lónyaya, ochmistrz arcyksiężny lir. Chołoniewski.

Wiedeń, 19 marca. Dziś wyjechał do Tryestu 
osobny wysłannik cesarza z wspaniałym podarkiem 
ślubnym dla arcyks. Stefanii. Jes tto  olbrzymi dya- 
dem, wysadzany brylantami.

Strejk.
Falknowo, 19 marca. Na wczorajszem zgro­

madzeniu strejkujących tu robotników uchwalono 
wstrzymać się z podjęciem pracy jeszcze kilka dni, 
aż wiadome będą postawowienia właścicieli Kopalń.

Morawska Ostrawa, 19 marca. Wczoraj 
odbyły się tu dwa olbrzymio zgromadzenia robotni­
cze. Na jednem z nich przemawiał poseł socyali- 
styezny Deruer, Przyszło jednak de bardzo gwałto­
wnych scen. Wygrażano nawet kijami Bernerowi i 
innym przywódcom robotników. Berner wskazywał 
na znaczne koncesyc, jakie osiągnięto w poselskiej 
komisyi socyalno-politycznej, twierdził, że zaprowa­
dzenie 9 godzinnego dnia jrracy ivobec życzliwego 
stanowiska rządu, uważać można, jako rzecz pewną, 
wzywał w końcu do zaprzestania strejku. Ale robo­
tnicy ani go słuchać nie chcieli, ani omawiać przedło­
żonej w duchu pojednawczym rezolueyi.

Strajkujący zarzucali posłom socjalistycznym 
że dali się przekupić.

Natomiast w rewirze karwińskim, gdzie prze­
mawiali pp. Daszyński i Reger, zgromadzenia miały 
przebieg o wielo spokojniejszy. Zdaje się, że w tym 
rewirze strejk niebawem ustanie.

Opawa, 19 marca. Sytuacya w rewirze ostraw- 
sko-karwińskim dotąd niewyjaśniona. Odpowiedź wła­
ścicieli kopalu na żądanie przyjęcia wszystkich do 
pracy, dotychczas nie nadeszła jeszcze. Wśród ro­
botników nurtują dwa prądy, jeden w kierunku dal­
szego wytrwania w zmowie, drugi w kierunku roz­
poczęcia pracy.

W Ostrawie i w Orłowie odbędzie się dziś 
wielkie zgromadzenia robotnicze.

Praga, 19 marca. W niektórych rewirach cze­
skich stanęli dziś do pracy wszyscy robotnicy. 
W innych położenie niezmienione.

W ojna A nglii z Transvaalem.
Londyn, 19 marca. Lord Roberts telegra- 

grafuje z Bloemfonleiu pod datą wczorajszą: Bry­
gada gwardyi powróciła wczoraj z Norwals Pontli; 
mieszkańcy tego miasta są bardzo przychylnie uspo­
sobieni dla Anglików. W Bclmont znaleźli Anglicy 
jedną milrajlezę i dziewięciofuntowe działo. W Co- 
lesberg zabrał również komenderujący oficer jedno 
dziewięciofuntowe działo. Kilka oddziałów jazdy wy­
słałem do różnych okoliczny!! miejscowości, celem 
uspokojenia ludności i rozdania mojej proklamacji. 
Jutro podjęty zostanie na nowo ruch pociągów 
kolei żelaznej na linii Bloeinfonteiii-Kapland.

Londyn, 19 marca. Telegram z Mafeking 
z 10. bm. donosi, iż położenie tamtejszego garnizo­
nu jest zupełnie dobre.

Biuro Reutera donosi z Bloemfonteiii 18. bm.: 
800 Boerów z Oranii poddało się generałowi Roie- 
zarew.

Londyn, 19 marca. Times donosi z Laurenzo 
M arąuoz: Sekretarz stanu Reiz oświadczył wobec
pewnego dziennikarza, iż rząd transyaalski bardzo 
jes t  zadowolony z odpowiedzi Stanów Zjednoczo­
nych, która pozwala spodziewać się, żo rząd wa­
szyngtoński uczyni wszystko, aby tylko wyratować 
Transvaal z obecnego położenia, z jak największą 
dlań korzyścią.

Bruksela, 19 marca. Jak  donoszą tu z Pre- 
j toryi, generał Joubert przybył do nowej stolicy 

orańskiej (Jronstadt, aby doglądać robót forty fika- 
1 cyjnych.

Z tego samego źródła zapewniają, żc 25.000 
Boerów gromadzi się w Cronstadt, celem stawienia 
oporu Robertson i. Boerowio zniszczyli sami kolej 
żelazną, wiodącą do CrDTistadt.

Zadania W łochów tyrolskich.
Wiedeń, 19 marca. W prezydyum rady mini­

strów odbyła się dziś konferencja prezydenta gabi­
netu dr. Koerbera i posłami Kathreinem, Maifattim 
i Ricaboną w sprawie autonomii południowego Ty-, 
rolu. Dr. Koerber przyrzekł posłom, że rząd weźmie1 
tę sprawę pod rozwagę i w swoim czasie zawiadomi 
o poczynionych zarządzeniach.

Bank Żiwnosteński.
Praga, 19 marca. Na wczorajszem Kainem 

zgromadzeniu Banku Żiwnosteńskicgo uchwalono 
z czystego zysku w kwocie 871.000 guldenów roz­
dzielić dywidendę w wysokości 7 proc.

Dom dla robotników.
Kraków, 19 marca. Wczoraj odbyło się otwar­

cie i poświęcenie nowego domu dla katolickich rę ­
kodzielników fundacji ks. kanonika Bukowskiego. 
Dom ten znajduje się przy ul. św. Tomasza. Nabo­
żeństwo odprawił i przemówił z powodu uroczystości 
ks. biskup Puzyna. O godz. 6 wieczorem odbyło się 
zebranie w nowej sali, gdzie wypowiedziano kilka 
mów okolicznościowych, wygłoszono deklamacyo i od­
śpiewano pieśni chóralne.

Dr. Caro oskarża.
Kraków, 19 marca. Do pojednania stron po- 

waśnionych dotychczas uie przyszło. Dziś w dalszym 
ciągu zeznawali jako rzeczoznawcy7 adwokaci : Łop- 
kowski i Jakóbowski, przyznając, że honorarya dra 
Caro były umiarkowane. Świadek Danielak zeznał, 
że nie posyłał nigdy chłopów do dra Caro. Nastą­
piło z kolei dłuższo przesłuchanie świadka Jana  
Ochojuy z Prądnika czerwonego.

Proces suczawski.
Suczawa, 19 marca. W procesie propinacyj- 

nym zawezwani świadkowie, między innymi zastępca 
prezydenta krajowego, radca dw. P o m p ę ,  oświad­
czyli, że uie znali wcale treści kontraktu, zawartego 
z Rudichami. Członkowie dyrekcji propinaeyjnej, 
radca dw. Wisłocki, baron Styrcea i prof. Woiszyń- 
ski zeznali, że byli wprawdzie obecni na posiedze­
niu, kiedy uchwalono dzierżawę, pozostawali wszak­
że w błędzie co do osoby dzierżawców.

Podobnie wymijająco zeznawali inni świadkowie. 
Napiętnowali te odpowiedzi Ostro w przemówieniach 
swych końcowych obaj adwokaci. Proces zakończył 
się wyrokiem, odrzucającym żądanie prokuratoryi 
skarbu o unieważnienie kontraktu, spisanego z Rudi- 
chaiui.

Zastępca prokuratoryi skarbu zgłosił zażalenie 
przeciw temu wyrokowi.

Sensacyjne aresztowanie.
S i e k a ,  19 marca. Wielką sensację wywołało 

tu aresztowanie bardzo wybitnego urzędnika Towa­
rzystwa żeglugi „Adria11, Maksa F  r  o li 1 i eh a , który 
rozmyślnie podpalił fabrykę, należąca do jego m a- '  
tki, aby podjąć sunie asekuracyjną.

Jak  się obecnie pokazuje, matka sama namó-i 
wiła go do tego ezyuu. Mieszkający tu, bardzo bo­
gaty wuj Fróhliehu, na wiadomość o aresztowaniu 
siostrzeńca, odebrał sobie życie. Frohlich byt także 
sekretarzem konsulatu serbskiego.

Kroniczfca z o s t a t n ia j  chw i l i .
R ew izya procesu Stillera już postanowiona, 

juk  o tem oaegdaj donieśliśmy. J a k  mun dziś z K ra­
kowa donoszą, Robert Stiller dowiedział się o rewizyi 
w oliwili, gdy o całej sprawie rozmawiał w hotelu ze 
swoim obrońcą prawnym  drem Eugeniuszem R e  i t e ­
r e m  ze Lwowa. Była to oliwiła nader wstrząsająca . 
Stiller powstał na tę  wiadomość z krzesła, poczerwie­
niał —  poezem padł uapowrót obezwładniony i rze­
wnie się rozpłakał.

Ponowny proces odbędzie się we Lwowie.
Ruch pociągów na szlaku Berbomet Meźe- 

brody został podjęty na nowo, tem samem przywrócony 
je s t  ruch nieograniczony na wszystkich limach stani­
sławowskiej dyrekeyi kolejowej.

Samobójstwo w ratuszu. Doniesienie nasze 
poranne uzuoelmamy tem, że s. p. Kuczyński w liście 
do prezydenta Małachowskiego ttómaozy samobójstwo 
swoje tem, iż skazany został na areszt.

Samobójca pozostawi! dwóch synów, jednego nie 
zaopatrzonego, drugiego umieszczonego na kolei beł- 
zeckiej.

Kradzież w m agistracie. W czwartym de­
partamencie (wojskowym) tutejszego m agistra tu  popeł­
niono ^wczoraj kradzież. Niewyśledzouy dotychczas 
sp raw ca  zakradł się do biurka sekre tarz  Bachowskiego, 
podważył wieko i zabra! ze środka znajdujące się tam 
2S kor.

Spodziewał się z pewnością znaleźć więcej, se­
kretarz  Bachowski jednak  nie trzym a pieniędzy w biur­
ku. W ciągu ostatnich kilku miesięcy drugi to już wy­
padek kradzieży z wlalnaniem w lwowskim m agis tra ­
cie. W pierwszym wypadku skiadziono w identyczny 
prawie sposób, również w dzień niedzielny z biura 
egzekucyjnego około 2 .300  zł. i śiedztw.o pozostało bez 
rezultatu. I tutaj zapew ne będą tylko... posądzenia.
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Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 19 b. m.

Za 100 rubli sr. 
Za 100 Diuick 
żil-irantówka

Kurs livow6ki:
• płacą '■ 127* —
• i v 5S*50
• . .  9'50

żądają : 128*12
9 58*80

o.eo

(Banh rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 19 marca.
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów.

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa 7"— do 7 30. Pszenica na terminu 7‘— 

do 7 1 0  Żyto gotowe 5'40 do &-60. Żyto na  terminu 
5 20 do 5 '50 Owies obroczny 6"25 do 5 30 Owies na Icrmiua 
4'90 do 5"—. Jęczmień pastewny 4'60 do 5"—. jęczmień 
nowy 11'— do 13"— . Rzepak nowy 10'75 do 11 25. Luiuiika 
— •— do — ’— . Orocli pastewny 5'liO do 0 '—. Oroeli 
.do gotowania 6 '50 do 15'—. Wyka 5'80 do G'25 Bobik 5' —
.do 5 20. H i e c z k a d o  — "—. Kukurydza n o w a —.— d o —' — 
Knkmydza siara —"— do — . Climicl za fi(> kilo — '— 

!do —'— . Koniczyna czerwona 75 '— do 9 0 '— Komczyna niata 
50 '— do 70 '— Koniczyna szwedzka 7 0 — dot-,5 — Tymotka 
20 '— do 32.

Spirytus parllas Tarnopoi 18‘— do 13*50, na Icrmniu 
10 75 ao 17 25.

Uwaga. Usposobienie niezmienne, ruch slaby.

W i e d e ń ,  19 marca. Dziś o godzinie 12. minut 30 
po południu notowano: Murki iremieukic liH '62. Kenta majowa 
29'20, Węgierska renta koronowa ftiLGO, Akcye kredytowe 
235 30, Kredytowe węgierskie 187 50, Bank anglo-austryack 
124-50, Unionbank — •— , Lankvereio 1.35'GO, Laundcrbunk
117*25, Kolej pan. 135 60, Lombardy 25 80, L i b e n t h a l  ,
Towarzystwo akcyjne broni — "— Akoyo tytoniowe 152 50 Alpi- 
ny 202 80, Kima Mnranya 312 75, Prager Eiseu 505 '— 
Losy tureckie 122 75 na wrzes. Kuble 250 '— , 20-tranków —■— 
BodeilsCredit- — '—, Tramwaye — '—  Akcye gal. Banku liip.

Tendetrcya silniejsza.
f iE d r l im ,  19 marca. O godzinie 12 ttt 5 notowano: 

Kredyty Ł35't0 ,  Disconto Conunandit 197 50
Tondencya silna.
W i e d e ń ,  19 marca. (Giełda zbozowa).
Pszenica na wiosnę V77 do 7'78, pszenica na maj czer- 

ivi.c 7 79 do 7'80, pszenica na jesion 7'99 do 8 00, zyto 
na wiosnę 6 '76 do 6 '73, zyto  ntr maj czerwiec 0 80 do 6 S I ,  ży­
to na jesień 6'95 do 6’97, kukurydza na maj czerwiec 5 64 
do 5 65, kukurydza na czerwiec lipiec 0 '— , kukurydza na li­
piec sierpień — ■—, owies na wiosnę 5 32 do 5 33, owies na 
maj czerwiec 5‘37 do 5‘38, owies na jesień 5PC3 do 5 65, rzepak 
na styczeń i luty —' — do — '—, rzepak na sierpień : wrzesień 
l i i '00 do 13.— , olej rzepakowy nu kwiecień i maj 32 50 
do 33-50-

Tendencya słabsza.
Pochmurno.
I tU U .ip eS iG t ,  19 marca. Pszenica na kwiocioń 1900 r. 

7'58 do 7'59, na wrzesień 781  do 7-82, żyto na październik 
6 39 do 6 40, na  kwiecień 1900 r. 6 '64 do 6'66, owies na paź ­
dziernik 4'97 do 4  99, na kwiecień 1900 r. 5'35 Jo  5'3G, ku­
kurydza  na maj 1800 c. 0 '— do C —, rzepak na sierpień 1900 
r. 12 60 do 12 70

Oierty ożywione.
Chęć kupna dobra.
TeuJcncya silna.
Pada deszcz.

W rocław, 17 marca. (Zboże i produkta), Przy 
dostatecznych dowozach usposobienie targu b>h» spft- 
lcojtie, a  ceny bez zmiany. —  Pszenica ś ląska biaia
m. 13-40— 15-- żóita m. 13"30 do I 4 ’90. —  Zyto
rn. 12-30 do 13-70. Jęczm ień m. 11-50 do 14-30 
Owies m. 11 "10 d-o 11'00. K ukurydza m. 12"50 do 
13 '— . Grochem obroty słabe. Yictorya po m. 17 '50 
do 20 '50 ,  drobny 1 4 '— do 10 '— , a wyborowy w y­
żej. —  Śląką obroty były s łabe ;  pszenna wyborowa 
m. 2 1 '5 0  do 23-50, żytnia wyborowa, m. 21-—  do 
21 '36 .  —  Otręby żytnie m. i0"—  do 10"50, pszenne 
m. 9 -25 do 9-75. —  Wszystkie ceny za  100 kilo­
gramów.

L o n c ły n ,  17 marna. (Metale). Miedź: Chiliba- 
ry w gotowym towarze L. 77"10, a z terminem 
3-mies. Ł. 74-10.—  Cyna: Straits w gotowym to ­
warze Ł. 139"— , a z terminem 3-miesięcznym. Ł. 
134-— . —  0!ów hiszpański Ł. 16-15, angielski Ł. 
— •— . —  Cynk, zwyczajno marki Ł. 21 ,12,0 ,  spe- 
cyalue (murki Ł. — ■— .

C3łkrysyil, 17 mnrea. (Nafta) Nafta gotowa 
110 do 117, odpadki zielono 22, czarne 22 do 22ł/2 
kopiejek.

Biidapesateiiskis losy B asilica — (Doai- 
b a u )  z  r .  J,S2«3. Z dawniejszych 29 ciągnień nie 
podjęto jeszcze: a) z ciągnień premiowych:

Ser. Nr. Kor. Ser. Nr. Kor. Ser. Nr. Kor. 
7 11 100 28S7 01 00 5409 53 100

93 10 100 2954 57 100 5482 34 50
110 22 50 2999 54 50 5488 29 50
140 5 50 3011 80 50 5498 05 50
141 8 100 3011 100 50 5521 00 100
101 35 50 3024 30 50 5543 88 200
19-5 01 50 3053 32 200 5577 (i 1000
201 44 200 3150 87 50 5597 2 100
229 87 1000 3174 40 50 5027 52 50
287 10 2000 3191 38 50 5002 90 50
388 11 50 3220 77 100 5732 9 50
420 21 100 3250 04 50 5814 25 1000
465 10 50 3200 5 200 5830 19 50
500 41 50 3289 42 100 5940 07 100
563 63 50 329.7 94, 50 5859 40 50
645 57 50 3300 37 1000 5802 7 50
659 40 50 3330 24 100 5S71 02 100
604 18 200 3339 75 50 5878 33 50
7 2 7 ^ 2 2  50 3463 73 100 5972 40 400
773 47 50 3500 19 50 5997 93 50

802 55 50 3555 39 50 6017 91 50
828 32 50 3634 67 100 0093 39 50
903 45 50 3095 70 50 6114 29 50
957 75 200 3719 13 50 0160 13 50

1215 <— —i 100 3705 41 50 0108 31 100
1205 5 100 3772 94 50 0259 99 100
1208 80 50 3899 18 100 0292 92 50
1*83 53 200 3900 78 50 0305 92 200
1309 31 100 3920 10 50 0307 81 100
1303 31 100 3933 49 50 0309 47 50
1385 20 100 3980 42 50 0317 8 50
1398 13 50 3983 o  oiJU 50 0321 22 50
1401 35 ICO 3995 O 50 0442 02 50
1424 46 50 4081 10 50 0528 37 100
1485 72 100 4102 44 100 6028 18 100
1556 17 100 4153 24 50 0067 97 100
1500 09 50 4247 13 1000 0093 58 100
1597 70 50 4251 44 50 0717 97 50
1020 10 50 4204 57 200 0737 47 50
1002 74 200 4209 17 200 0751 90 50
1097 4! 2000 4350 34 50 6700 95 100
1718 59 100 4352 80 50 0781 55 100
1834 80 200 4354 45 50 079 L 18 50
1838 39 50 4358 97 200 081.8 92 100
1855, 17 100 4303 11 50 0827100 50
191-82 83 50 4400 51 50 0919 53 50
2019 40 50 4439 55 50 0931. 82 50
2037 20 100 4528 65 100 7043 38 100
2041 00 50 4537 30 50 7090 59 100
2055 49 100 450(5 97 200 7127 91 200
2089 07 100 4573 11 50 7183 9 50
2135 5 50 45(82 07 50 72 JO 20 200
2130 81. 50 4018 93 200 7217 83 200
2159 02 200 4027 23 50 7220 40 50
2J83 25 100 4000 OO .100 7327 90 200
2269 01 50 4078 92 50 7418 40 100
2381 51 50 4081 13 50 7424 71 50
2454 35 100 4700 11 50 7130 0 50
2490 74 50 4732 58 50 7443 14 200
2503 83 100 4745 90 50 7400 4> 50
3525 8 50 4705 72 100 7494 70 200
2551 70 100 4784 100 50 7508 43 50
2547 87 50 4870 31 100 7509 81 100
2558 54 200 4954 39 50 7574 03 100
2500 10 100 4981 81 100 7585 95 100
2504 33 * 50* 5035 30 100 7709 13 50
2017 23 50 5059 90 50 7718 9 50
2053 23 100 5068 37 50 7730 48 50
2079 55 50 5149 20 200 7738 o 50
2083 45 200 5109 8S 50 7 154 05 50
2713 94 50 5182 45 100 7783 27 100
2737 40 50 5200 44 50 7*W> 30 1000
2709 40 100 5215 27 100 7847 41 1000
2875 28 50 5210 37 .  50 7878 50 50
2876 45 100 5205 44 50 7932 o-j 50

b) Z ciągniciii ■nmortyzacyjnycii pozostają jc-
szcze losy z nastęimjae.ych serv i :

0 54 03 79 84 89 102 113 159 102 210 218 
223 232 240 2S7 313 330 361 395 405 415 419
42S 448 450 510 533 570 588 589 001 008 618
022 628 089 099 788 798 812 838 890 891 900
§38 951 991 1070 089 129 138 .170 190 231 259
207 281 290 

581
492
750

353 374 375 370 405 440 440 
f i l i  010 028 0;-i0 040 005 070 728 

780 SIO 817 841 855 902 917 982 930 942 955
901 982 984 2028 030 040 112 124 17-1 197 232
235 240 303 304 353 305 307 372 370 393 395
397 407 411 471 521 529 530 572 050 053 713
810 819 910 303L 037 043 045 089 121 125 134
138 143 103 195 205 224 247 250 257 207 314
330 370 388 448 453 483 493 495 504 551 005
020 083 Gl7 701 722 727 745 754 785 780 790
803 833 830 932 942 957 959 970 971 983 991
994 998 4022 0-17 074 107 113 148 INO 183 217
200 275 300 340 300 391 401 404 400 505 513
537 554 581 587 005 030 044 700 750 808 824
847 857 800 925 905 974 999 5010 015 023 047 172 
183 205 242 250 282 323 340 317 354 308 390 
411 412 425 433 441 479 493 555 558 574 003
610 020 030 543 057 080 095 702 704 713 723
788 818 847 882 909 920 0014 028 095 -100 127 
155 174 203 240 219 308 .332 375 379 388 
389 392 458 500 512 528 585 590 593 590 597
005 023 711 735 737 739 754 779 789 801 890
807 809 823 830 S10 879 894 899 915 971 7003 
010 033 103 104 109 212 202 273 314 350 355
350 379 382 429 430 455 47 L 524 538 500 010
057 008 675 719 799 827 858 893 901 907 918 
925 929 971 993. ____

Kasa ossczęćhiości m iasta Jasła  w  roku 
1 8 9 © .  W tych dniach opuściło p rasę  sprawozdanie 
z czynności i funduszów jasielskiej Kasy oszczędności, 
zestawione z wielką znajomością rzeczy i chwalebną 
s tarannością przez buchaltera tejże Kasy, p. M. Drzy- 
muchowskicgo.

Is tniejąca w Jaśle  od r. 1868, Kasa oszczędności 
rozwija się stale i miarowo, miała w r. 1S99 bardzo 
szczęśliwą dla siebie fa z ę ,  a to dzięki znakomitemu 
zestrojeniu się trzech głównych czynników, w tej sp ra ­
wie in te resow anych : wydziału, dyrekcyi i urzędników. 
Szczególniej zaś dzięki niezmordowanej iście p r a w  
i poświęceniu p. Romualda Palcha, członku wydziału 
i dyrekcyi Kasy.

Ggólny obrót Kasy wynosił w  r. z. 6 ,760.825 
kor. przy czystym zysku w kwocie 10.397 kor. Obrót 
zatem był o 1 ,471.764 kor. większy, czysty zaś zysk 
o 6.671 kor. mniejszy, niż w r. 1898.

W porównaniu z r. 1898 poszczególne ważniejsze

pozycye streszczonego zamknięcia rachunków przedsta­
wiają  s ię ,  j a k  nas tępu je :  wkładki w r. 1899 wynosiły 
2 ,026.985 kor. (4 -1 8 3 .7 3 4  kor.), pożyczki hipoteczne 
1 ,036.018 kor. (— 179 kor.), pożyczki komunalne 
206 .313  kor. (— 4.597 Kor.), weksle eskontowane 
341 .216  kor. (— 47.074  kor.), weksle w procesie i pro­
teście 7 .SG0 kor. (-j-2 .350 kor.), papiery wartościowe 
obiegowe g|j64.401 kor. ( j - 1 9 8 .0 9 6  kor.), zaliczki na 
zastaw 27 .638  kor. (-(-13.078 kor.), odsetki zalegle 
9 .606 kor. (— 1.329 kor.), depozyty w efektach 41.211 
kor. (-f-21.431 kor.), depozyty w gotówce 3 .716 kor. 
(— 284 kor.), koszta procesów 2 .780  kor. (4 -1 .369  
kor.) koszta adm in is trac ji  14.941 kor. ( - j -1.023 kor.), 
fundusz rezerwowy lit. A. 196.892 kor. (4 -12 .269  
kor.), fundusz rezerwowy lit. 15. 7 .573 kor. (- |-329 
kor.), fundusz em erytalny 18.085 kor. (-f-2 .744 kor.), 
fundusz s typeudyjuy 7.081 kor. (4 -3 0 8  kor.).

Kongres producentów w ełny Podczas wy­
stawy paryskiej odbędzie się kongres producentów 
wełny, który, miedzy imieini, zajmie się także termi- 
nowemi dostawami wełny.

Przyjechali  do Lwówa
dniu 18 marca b. r.

Stanisław Horoszkicwicz z Krakowa, Rudolf Lobl z Jaro- 
slaslawia, Jerzy Diebatla z Trembowli,  Aleksander Nowosielski 
z Monasterzysk, Stanistaw Mizura z Jarosławia , Maks Jakób 
z Wiednia, Franciszek Kohler z Zabłociec, Teodor Schufer z T o ­
porowa, Klotylda Maugsch, Albert Scheller, Józefa Hellbach, Ber- 
loid Rosa, Oton Frank z Wiednia, Hermann Osiński z Berna, 
Franciszek Schulz z Wiednia, Jena Henning z Biiuten, Georg 
Kroning z Norymbergii, Franciszek Faust, Karol Buliczek z Wie­
dnia, Emanuel Tauber z Czerniowiec, Emil Garnfunkel z Bielska, 
Józef Schmelz, Moryc Ketlcrmann , Daniol Korkus z Wiednia, 
Antoni Piłek z Strzyżowa, Stanisław Palass z Wiednia Józef Za­
górski Cieszanowa, Izydor Wesołowski z Złoczowa, Jan La- 
wrowski z Doliny, Lucyan Jaczkowski z Brodów, Robert Sladek 
z Skolego, dr. Aleksander Czyczyński z Nowego Sącza, ks. Mi­
kołaj Cegielski z Podusowa, Franciszek Goltinger ze Stryja, Sta­
nisław Wolkowski z Sokala, Karolina Witosiawska z Weldzirza, 
Karol Hasmann z Kranowa, Artur Cielecki z Haryńkowiec, Józef 
Pressen z Mildtyna, Karol Dnisberg z Wiednia, Honorata hr. 
Pruszyńska z Kijowa, Tadeusz Epstein z Krakowa, Emil Schnei­
der z Strassburga Jan Wiewiorsbi z Ustrzyk, Ferdynand Briin- 
bauer z Wiednia, Aleki Dufrane ze Stryja, Henryk Diirstenfcld 
z Jarosławia. Maier Krell, Wilhelm Kefer z Wiednia, Maks Kohn 
z Berna, Jan Mikrut z Brzeska, Jan Molier z Blyszczywody, 
Jan Wosjiil z Brodów, Emilian Kudus z Krakowa, Władysław 
Cicsilski z Stanisławowa, Karol Wolf z Czerniowiec, Abraham 
Fedor z Żółkwi, MarkusKiel z Sokala, Majer Rappaport z Zło­
czowa, Salomon Hubner z Slobudki, Izrael Tenenbaum z Pod' 
woloezysk, Julian Baar z Nossowa, Izaak Rubinsohn z Tarnopo­
la, Józe! Mayer z Stanisławowa, Gerszon Ramler z Pragi. 
eaagąEEg  asa - a y n gimirwm iim f w j j m j w u  ł p e p -i  mMLium

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
S t a n i s ł a w  K o s s o w s k i .

NADESŁANE.
Rubryka  „ NA D E S Ł A N E ‘ nie pochodzi od redakeyi, 

która też za nią odpowiedziahiośei nie przyjmuje.

C. k. yprz. galicyjski akcyjny

SAjMK HIPOTECZNY
Otiltizife&ł 4leg»©zyt©wy

przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachunek 
bieżący, przyjmuje do przechowania papiery warto­
ściowe i udziela na takowe zaliczki.

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagra­
nicznych tak zwane

IB e  g9©z y  ty  s© h  © w  k o w e
(feśaSe SJeposBts).

Za oj)tatą 25 do 35 zh a. w. rocznie, depozy- 
laryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej scho­
wek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, 
Ujdzie bezpisesaie a dyskretnie przechowywać 
można swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak 
najdalej idące zarządzenia.

Przepisy, odnoszące się do tego rodzaju depo­
zytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziaLe depo­
zytowym.

Lekarz chorób kobiecych i akuszer

Dr. B. ZAWADIL
ordynuje od godz. 3—5 przy ul. Sykstuskiej 22.

Zakład dentystyczno-techniczny 8. Bergera,
p rzen ies iony  zosta ł  do pasażu  H a u sm an a  1. 8. T am żo  w y k o ­
n u je  się  sz tuczno  zęb y  i s zczęk i  w ed ług  n a jn o w sz y ch  syste- 
s teniów  w k au cz u k u  i z locie bez podniobienia,  tudzież  
wszelk ie  r e p a ra e y o  w z ak re s  d o n ty s ty k i  tech n iczn e j  w ch o ­
dzące. Przy  pom ocy n a jw y tra w n ie j s z y c h  sil pom ocniczych  
zag ran icznych ,  w y k o n u ję  w sze lk io  robo ty  pod g w a ra n c y ą  

p rzy  n a d e r  n isk ich  ceuacli.

Z a k ln d  p rz e z  cal} d z ień  o tw arty .

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliża źródeł, 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowaną do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension Verwaltuug, Yilla Wanda. 
Bad. Nauheim, Karlsstr. 27.
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T E A T R  h r .  S K A R B S A

p o d .  d y r s f c c y ą  L  a d w i k a  H a l l e r a .

W poniedziałek dnia 10 m arca  1000 r.

N a  dochód Tow. „Procy l;ol>hlu i Stawirzi/szunia 
panien Euonomeh §fv. YóincenPyo a Paulo

Przedstawienie Amatorskie
pcłączone z koncertem

5 łaskawym współudziałem panny Ireimy Boliuss, 
pp. Iiennyka Jareckiego i Stanisława Orzelskiego.

S P U D Ł O W A L I
k o m e d y a  w 1 akcio  K az im ie rza  Zalewskiego.

Moja córeczka
k o raed y a  wT 1 akeio  z f ran cu sk ieg o  przez  B. Labicbo.

D W A J 1 N l E Ś M Z A l i I
k o m ed y a  w  1 akc ie  A lek san d ra  Michel i Kt-g. I.ubiche.

Początek o god/unie 7-nio.j

W a  w s z e l l i i i '  z a p j l i i i i i a  
-L** o . l  p n w i i M  :i AsSmiasa- 

t y l l i o  jso  o t r z y ­
m a n iu  5  c l .  i n a r i u .

Drobne ogłoszenia.
Kupno sprzedaż.

BB3S£Efl

R egestra gospodarcze u- 
kładu K. M adcyskiego, 

W . i  K. Cybulskiego, ByJi- 
okiego oraz wszajjtie  w  za­
kres  gospodarstwa w ie jsk ie ­
go w chodzące druk i jioleca: 
S ey fn r th  D y d y ń sk i we L w o­
wie. 1 'J32

Pierwsza fócwcśó!
J W syfonach litrowych J

i ż y w i e c k i e j
'  sprzodajo  na jtan ie j  J

< Zadurowicz % Spółka X
5 u lica  A k adem icka  1. G. i,

Ro w e i r  o ry g in a ln y  a m e r y ­
k a ń sk i  (m arka  Liglit Cykle 

Co Mfrs.) zupełn ie  n o w y  m o­
del 11100, lekki,  d rogow y, p rz e ­
śliczny, i r a w d z iw u  cacko, a 
s ilnej budowy, kosz tow ał 320 
fr. z d e m  — za  ceny  140 zl. 
z w.szyslkiemi Przyboram i,  la ­
t a r k ą  ace ty len o w a ,  dzwonkiem , 
siodolkiom an ie ryk .,  zaraz  do 
sprzedania .  B ukow czy  k,
Sam bor.  M oi

‘P©.'is,}'s!łI« swccyaJjiośea 
j p u i i s o i r e  d E a  l* a .n ó w  

i  ! » a i i .
W zory  p róbne  po koron  

4, (J, 8 i 10. C ennik i  w  zam ­
k n ię ty c h  k o p e r ta ch  d y sk re tn ie  
g ra t i s  i t r ac k o .  Dom e k sp o r ­
to w y  Lwów, u l ica  K op e rn ik a ,  
1. 17 M7S

\?Jnt 7>riW  długie po 10 zlr. 
a t f Ś M l S j f  p0leca F e rd y ­
nand Bourdon, Jagiellońska  
1. 2. MOJ

RBifśfl a 1:1 Mltkls a knrac-yj-ksiiiun j ,j r  szam panówka  
1 zlr. poleca handel Bodna- 
ra, A kadem icka  22. 14.81

o B s a n s

ii1
i  l i i t i K i t o n r .

u n p i ę t r o w a  I i  a n i  i «  - 
i t i e a  przy  ni. Dietlow- 

skie j  w  K rakow ie  do sp rzed a ­
nia. Gotów ki po trzeba  około 
20 000 koron. Bliższej w iado­
mości ndzioli a d w o k a t  Dr. 4 
Radomyski w Gorlicach. (1290

Realność  w  P rzem yślu  ob­
szaru około 18 m orgów  

z domem m ieszka ln ym  i za­
budowaniami do sprzedania  
w  całości luh częściowo a 
ew entualnie od je s ie n i do w y ­
dzierżawienia. B liższa  w ia­
domość „A pteka  w  Hassowie“.

1378

jV "  upoję w szelk ie  w yna laz- 
k i  do opatentowania i 

jirzystąp ię  do spółki. I’ostc 
rest, Lw ów , gl. poczta K. C.

1429

M  ptekn do sprzedania za 
PjA. 12.000 zł. — 'W yjaśnień  
udziela adw. dr. K u likow ski 
we Lwowie, ulica Trzeciego  
M aja 3. 1427

H S k zic rżn w n  fo lw arku  500 
® m orgów  kolo P rze m y ­
śla na tychm iast lub od św. 
Jana. B liższa  wiadomość u 
adwokata dra Tarnow skiego  
w P rzem yślu . 1428

m orgowa posia- 
-3ar'«>' d-losc w  w scho­
dn ie j G alicy i do sprzedania. 
R oztw orow ski poste restante  
Sambor. 1430

p tekn  w  zachodniej Ga­
lic y !  zaraz do w y d zie r­

żawienia. B liższych  in lonna -  
cy i udziela ustnie adwokat 
dr. S. Reich  w  Rzeszow ie.

1-141

K l S Y
i e J a z n e  « ; n i o ( r w a l e  po
nonach fab rycznych  od 00 zlr. 
u  S. BINZKRA, K raków , u l ica  
P a ń sk a  1. 0. 34

"gu&oezta w  k lim a tyc zn e j  
m iejscow ości górsk ie j, 

blisko stany i ko le jo w ej z  po ­
borami 1300 koron rocznie, 
je s t  do zam iany. B liższe po ­
rozum ienie pod adresem  
„S ą n ck“, poste  rest. S zeze-  
rzec. 1455

M ie s z k a n ia  i sk lep y.
poko ik i z  m eblam i lub 
bez nich, także stajnia. 

K urkow a 14. 1445

p r a n c u i i i a ń K k a  1 5 ,  są
p o m ieszk an ia  k a w a le r sk ie  

do w y n a jęc ia .  14S0

']. F r ied r ichów ,  9, boczna  
Kalecza,  obok Sem in a ry u m  

8, 4 pokoje, przedpokój,  sp i­
żarka ,  kuch n ia ,  z kom fortem  
urządzone,  o toczone ogrodami.

“ 1470
T~N*4Ż,,V f ro n to w y  pokój,  I p., 
-*—'  kuc iieuka,  1 kw ie tn ia .  Ko- 
ra ln icka  8. 1104

D o n ies ie n ia  ró żn e .
JirSir .  A n t o n i  I S o i c l i i  (Ber- 
-Mv* ger), specyalis tn  dla cho­
rób sk ó rn y ch  i w en ery czn y ch ,  
chorób kobiecych  i p ęch e rzo ­
wych ,  leczy  m etodą  do św iad ­
cza lną ,  d ługoletn ią .  T akżo  na  
w zó r  t i i n d c w i^ iu  i p a rą .  O r t  
d y n u jc  od 9 — l i  rano ,  popołu­
dniu od 4 -  C. N a  ż ąd an ie  m o­
gą  być ioki w ydano  z ap tek i  
w sposób d y sk re tn y .  P o ra d n ik  
pocztą  1 zi. 20 ct. Lw ów , Zi- 
m o row icza  1. 5. 1394

O p f J  I i  o r o s i  h o n o ra ry u m  
ofiaru je  za  w yrob ien ie  

odpowiodnicj i zapew n io n e j  
eg zy s te n cy i  w k ra ju  ru ty n o ­
w an y  ś lusa rz  z kw alif ikacyą  
ry so w n ik a  tech n iczn eg o  i m a ­
n ip u lan ta  b iurowego. Zgłoszę 
n ia  H. 200, p. r . / k w ó w .  1398
tplrrócń kawalerów: U rzędnik 
** państw ow y i  kup iec m a­
ję tn y ,  ka to licy, w  średnim  
w ieku, poszuku ją  panien lub  
w dów  er w ieku do 30 lat, 
celem zawarcia m ałżeństw a. 
Odpowiedni m a ją tek  pożąda­
ny . Łaskaw e zg łoszen ie do 
do 30 t. m. rod „Al. K. 20“, 
jioste rest. Lwów, za okaza­
niem  kw itu  inscratowego, 

1429

"HOp r z y jm u je  się zam uw ic- 
nia na lepsze objady dla 

p. urzędników , ul. O rm iań­
ska 1. 20 parter. 1422

A  L is t  p rzed  m ies iącem  
o trzym ałem , proszę  o po­

danie  sposobu  l is tow nego  po­
ro zu m ien ia  się  pod ty m  s a ­
m ym  ad re se m  j a k  os ta tn i  list  
Czekam  n a  list.  Tasio. (1406

'•fig S fc / IŁ  k o r o n  p rzy  ko- 
o£> 'SB 'K i?  rzy s tn y eh  w a ru n ­
kach ,  n a w e t  w ięcej,  oi iaru ję  
za  -wyrobienie mi posady  a g ro ­
nom icznej  lub k a n ce la ry jn e j .  
'Z. W. post.  rest .  F rysz tak .

1474

I L i f l o  p rzy jdz ie  z pomocą 
robo tn ikow i i pożyczy  

JSOO zS. (000 koron) n a  .8 do 
10 proc.,  na  sp ła ty  tygodniowo, 
n a jre g u la rn ie j  u iszczano ,  r a ­
czy  podać ła sk aw ie  swój adres.  
Z g ło szen ia  pod „D ep reeo r  G00“, 
Lw ów , gł. poczta,  post. rest .

1471

n n H P a . m i n K f l i  hłsb

Posady i za fs c ia . |
a) Poszukiwane.

Fr c c b l i i n k a  p oszuku je  za­
j ę c ia  do dzieci.  A dres :  „M. 

B.“, p. r. Lwów. 1415

^ o l i i i  młoda, in to i igen tna ,  
p oszuku je  m ie jsc a  do za ­

rządu  domu do k a w a le r a  lub 
księdza .  „E. p. r., Lwów 

14 IG

sy s ie n t farniacyi, ka to lik  
poszu ku je  zestępstw a  

na m arzec lub kwiecień. 'Wia­
domość N iedźw iccki, Lwów, 
plac Bernardyniski 10. 1425

szu k u je  się  dla dwóch 
m ężczyzn  posady  — j e ­

dną p r z y  tram w aju e le k try ­
cznym  — drugą do w arszta­
tu stolarskiego p r z y  ko lei 
państw ow ej. \Vynagrodzenie  
za w ystaranie się  tych  dwu  
m ie jsc  w* kw ocie  tJ.Ult K o ­
r o n .  A d res: Paweł P iotrow ­
ski, Chodaczków w ielki. 1431

'W & ządca, żonaty, m iody, 
en erg ic zn y  agronom, 

z 12-letnią p ra k tyką , z  chln- 
hnem i św iadectw am i, p o szu ­
ku je  zaraz posady na ordy- 
nn ryę  za m iernem  w ynagro­
dzeniem . Rządca poste rest. 
K urow ice k. Lwowa. 1430

fj&f dolnych egz. m aszynistów  
dla ka żd e j ga łęzi pi-ze- 

m ysln , poleca S to w a rzysze ­
nie m aszyn istów  p ryw a  tny  cli 
ul. Chortyżczyzny, 1. 13, wc 
Lwowie. 1439

As t r o n o m  miody, k a w a le r  
o b e zn a n y  wo w szy s tk ich  

ga łęz iach  gospoda rs tw a ,  z do­
b r a n i  rekomenrtneyąmi,  p o szu ­
k u je  posady. . .Rolnik m N a­
rt wórna,  posto rost.  1219

/-) Zao/iurowaue.
m ie sz k a ją cy  

t o j  "Ł-j e j Ja n  u rodziców we 
Lwowie ,  znajdzio  um ieszcze ­
nie w h and lu  S oyfa r tha  i Dy- 
dyńsk iego  wo Lwowie.  139G

Z dolny pom ocnik zna jdzie  
posadę. M agazyn haftów  

i drobiazgów dam skich. Józ. 
Kocabik. Lwów. 1117

D awid Geiger, kapelm istrz  
w  Jarosławiu, poszuku je  

zdolnych  m uzykan tów . 1473

K a s a  o s z e z ę -
r j  r ą c g m i a s t a  
U i l U o G i  J a r o s ł a w i a
rozp isu je  k o n k u rs  na  posadę 
u rz ęd n ik a  z uzdo ln ien iem  bu- 
c h a l i e r y e z n e m , koneep towcin  
i m anipn lacy jnom , z p lącą  r o ­
czną  1G00 koron.

T erm in  do w n ie s ien ia  udo- 
ku m e to w u n y e h  podań  dn ia  10 
k w ie tn ia  1900 r.

P o sad a  na  razio  prow izu-  
ryc-z.na. 1400
D i i j i h n y o  u p o w ażn io n y  ge- 

o m e tra  potrzobujo zdolne­
go pomocnika.  P ie rw szeń s tw o  
będą mieli  ci, k tó rzy  dad zą  się 
użyć  do pom ocy p rzy  pom ia­
rach. W yn ag ro d zen ie  roczno 
w  m ia rę  uzd o ln ien ia  od Toń 
do 1800 koron, prócz bocznych 
dochodów'. Oferty M. N iew ia ­
domski, Rzeszów. 1477

S jS lo tSs izB iso  K a n i o r z y s t ę
i p ra k ty k a n ta  poszukuje  

k a n to r  w ym ian y .  Oferty S. S. 
5(/0 p o s te  r e s t  1479

S S r a k l y k a n l  do nau k i  go- 
* -  r z e ln ic tw a  z p rz y g o to w a ­
n iem  na kurs ,  możo być p rzy ­
j ę t y  zaraz.  B liższych w y ja śn ień  
udzieli  k io ro w n ik  gorzeln i  No- 
wcśiolo, p. C ieszanów. 1109

H o w a iiis nauka.

P oszuku je  się nauczyciela  
(rzym . kat.) na prowJuoyę  

do dwóch chłopczyków , ma 
ją c yc h  w  tym  roku  zdawać 
egzam in do 1 g im n a zya h w j  
i do je d n e j  d ziew czyn k i — 2 
klasa normalna. Akadem icy  
m ają pierw szeństw o. Zgło­
szenia p rzy jm u je  hem isznw  
sk i w B orysław iu. 1453

Kasa Oszczędności m. Jarosławia
podaje do wiadomości, iż w r. 1899 wynosił:

obrót kasowy 3,320.!66’50 k.,
czysty zysk 12.276'68 koron, stan wkładek z końcem 
roku 1899 986.742'77 koron, zaś fundusz rezerwowy 

7, końcem roku 1899 IO.-108'19 koron. )4fi7

Nilcliste Ziehung am 1. April!

M l i  n u r  10 K r a n  e n  r a t n a i l l e l ?
spielt inan auf naciistehende CJSP* fiinf Lose 1SH3 in

I ”  2 i<‘I iu j5j»{*ia j ś i l i r i i« la
und erhalt diess 5 Lose nach vollstandigcr Bezahlung ausgefoigt:

H a u p t t r e ł f e r :
600.000 fr.
300.000 fr.
100.000 fr. 
75.00C fr.
60.000 fr.
25.000 fr.
35.000 lire
20.000 lirc
70.000 kr.
40.000 kr.
20.000 kr. 

u. s. w.

1 Tiirkisohes 
4 0 0  Frc. - Staats- 

Los
1 ltai. Ki’euz-Los 
1 Serlj. 10 Frcs.

Staats-Los 
10 Oest. itlreuz-Los. 
1 Dombau-Łos
Jedes Los muss gezogou werdfn. 
SpielrocUt nach Erlag der An- 
zahlung sefcon zur Ziehaiig am 

1 April.

Z i e i i ł i n g e o :
1. April 
1. tf.al 

14. Mai
1. Juai
2. Juli
1. Ausast
1. i.UiUSt
l. S^pte.nb.

13. tl^ptemb.
1. Octobur
2. Noveatb.
1. Aczember 
2 Jauaor

14. J&uaer 
1. ! ebraur 
1. F.ibiuar 
1. MAi-z

Ich e r lasso  a ile o Lose g eg o n  e ine  A nzah lung  v o n  12 Kr. | 
und  woitoro  25 M ouatsra ton  a  10 Kr.

Boi B es te l iung  wolle  dio Anzalilung p e r  12 K ro n e n  u nd!  
45 H elle r  a u f  P r a n c a tn r  des B ozuesehe ines  m it to ls t  Post-f  
a n w e is n n g  e in g e se m le t  werdon. Dio fe rn o re n  E inzah iun-  
g e n  kcinnen por to f re i  boi a l len  k. k. P o s ta m te rn  fiir 1 

m ich  g e le is te t  wordon.
U kS' Ziehungsłisten wahrend der Einzahlungsdauer gratis. 

A lle  in  das B ankgeschiift einschliigigen Ordres wen- i 
den prom pt und coulant ausgefuhrt.

S .  I C - A - " U " 3 Z ) E I S S ,
vorm. M . .f- C iis tK  C o m p .  147i

B a n k -  u n d  V\7 e e h s l e r g e s e h a f t ,  
ł ł i c n ,  I ., yct!«ltenlbas«ei n r  u .

ww— Mww i ia f JW iW M ia m*

i  Zakopanem • f w E t ó f *  F i Ł ^ i l a a a a

S H L O W t K
p o l e c a .  132G

B r y n d z ę  k a r p a c k ą
p ra w d z iw ą  owczą, po cen ie  10 — 150 klyr.,  za  klgr.  50 c t , 

w pocztowych l ask ach  5 —10 klgr.,  zn klgr.  52 et.

!' N 7 f• ';T/-'<7/‘v;7A v*7Avt7/,vt7/* M . /•'il
> .V. > .y . > >  .V. > .V. > .v. > .\>.') .\>. ') .v . ') •) .\v. ') .\V. •) .\V.;) .\V. •) .8

" ■■■ ——111
Pierwsze galicyjskie

J L  „ „ „ „ „ „ A ;  A.,,

(przGillem S jiiłK a  kom aD flyiow a Juliana W anga)  
we Lwowie, ul. Kościuszki 5.

poleca na sez:n wiosenny

X  NAWOZY SZTUCZNE ^
ty lko  w łasnego  w yrobu .  G w a r a n c y a  składników . 

C eny  najn iższo .
Spccyalne nawozy pod kartofle, baraki i chmieli 

CcEnibi aa żądanie odwrotnie. S:ó
v-/. v./. vv w  < <'X W ( c i -v-/. <-'.v vv < v

I .^s> V''-\ •/-> V'.\ V^.\ s .V • > />  •/—>• y^.\'/A> ,V>.S

ff.ssgąppsr-ii

>4s£B,Mfie r f e a st

T o w a r z y stw o 1347

Budowy Domu poisk.ego
w  Morawskiej Ostrawie,

zawiadamia interesowanych, że oddaje w dzierża­
wę lokale restauracyjne w gmachu „D021U POL- 
SKIEGO;t od d n ia . l  czerwca rb. — Warunki dzier­
żawy są do przejrzenia w kancelaryi Donm polskiego 
przy uł. Zwierzynowej Nr. 1054 w Morawskiej-Ostra- 
wie, lub m o g ą  hyć przesiane pocztą' za nadesłaniem 
2 korony za egzemplarz na rzecz „Domu polskiego11.

Kop
Ważśie dla ceglelnikow!

Bflla LEOPOLDA LITYŃSKIEGO w D żurow iey  Sil:
p roduku je  oi>ok zw y cz a jn y c h  g a tu n k ó w  węgla ,  takżo 
d i - o E m o z i a r n i f i t y ,  rodzaj  o d p o w ia d a jąc y  zupidnio 
g ó rn o ś lą sk iem u  i o s t raw sk o -k a rw iń sk iem u ,  z n au em u  

w h and lu  pod n a z w ą  , .Gries-Kochlo“
G utimok ten  n a d a je  się  w yborn ie  do w y p a lan ia  

ceg ie ł  i możo być uży ty  pod kotły ,  z aopa trzono  g ę ­
s tym  rusz tom  lub p a te n to w an y m  ru sz tem  Rmilicza.

Cena 70 koron za 10.000 klgr. loco stacvn  W i­
d y  nów. Zamówienia na leży  adresować do yZarządu 
koj.alni w  D żurowie, p. Rożnów. 1330

§m ina  miasta Lwowa po'rze- 
i s  huje dla swych zaprzęgów 
* ' około 1000 metrycznycircen- 

t n a i w  siana, z dostawą loco miej­
ski dworzec budowniczy pod 1. 8. 
ul. /heloua we Lwowie.

Reflcktanci zechcą nadesłać 
jteńbki siana wraz z ceną do III. 
id ara Magistratu. 1452

w b ard zo  d ob rym  g alu nku , z  d ru k iem  firm y  
za 7 kor. 20 hel.

li'wra-s z prsos. pocitov/ą, wykonujs

!  Drukarnia „Słowa Polskiego" i
w e  L w o w i e .  #

C h o rą żczy zn a  17-19.

11136282
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odznacza się bardzo przyjem nym  i długotrwałym z.apa-
Vs C3 O L W u W S K A  Ĉieni LW OW SKA jest znakom itą perfumą do

F la k o n  8 0  ce n tó w  i  1 z lr .  5 0  ct.

JAf*f IHNATOWICZ
Sklepy własno: u'c Lwowie. Iiraluncie, Prze- 
myUtt, Czernioweuch, oraz we wszystkich pierwsze- 
rzędnych aptekach droperyaci), sklepach i zakł. fryzyerskich

Nowość dia Pań!
T a n i o  e l e g a n c k o ,  p s i a r n i e
wykańcza, się w krótkim 
czasie podiugcstatnicli ż u l - ^  

u dii wszclkio suknio, w pra- Ł 
cowni sukien damskich S
„ F  I j i9  U  A 44 w

Jagiellońska 7. (róg 3 Maja).
Przyjmuje cale suknio 

do skrojenia i lastryko­
waniu. 1022

p la m y  na tw a­
r z y  i inne nie­
czystości sk ó ry  
zn ika ją  ju ż  ]>o 

siedm iu dniach zupełn ie i 
nie wrócą w ięcej po u życiu  
dra Christoifa znakom ite j 
nieszkodli w ej AMBRACRŁME 
P raw dziw e ty lk o  w zielono  
opakowanych słoikach szklnn- 

n ych  po SU ct.
Skład  g łów ny dla Lw ow a: 

A pteka  pod  srebrnym  orłom  
Z. R uckera; w  Krakowie-, 
apteka E. Hellera, W. R e d y ­
ku; w  Brodach: apt. L. Kal- 
lira. 9S~j

P rz e z  K a ż d ą  K s i ę g a r n i ę  5j
dostać można, premiowane, [§j 
w HO. wydaniu wyszło dzjeio jj| 

radcy mcd. Dra ,\i iii lora

0  z a b u r z e n i a c h  w  s y s t e m i e  
n e r w o w y m  i p fc ia w y m .

Za GO ct. markami przesyła 
oplatnie. 4

Gurt Rober, Braunschweig.

Najlepsze
u ji » * g ■ 9 * "i *

m u  j bshuftn
w książeczkach  

z  gw si g» i e  r  eb & n  & s  «  w  ss 2i a e  

wyrobi.* S .  " W  . I Ł T i e n O - O j C W S l r l e g r ©  we Lwowie.
akź" W szędzie do n abycia . "JSJK

IH O fi. N a j t i f c z f l  p o d ró ż  na W y s ta w ę  P ary ską . i O i
przeć TP.u

A p c p  „ H E Ł I ® S “  D. Il?8n8'”SiiS3.
Lw ów  —  u lica  Slow aeldcyo 2  —  Lw ów .

Podróże zbiorowe i poszczególne. Zuunwia ik. 
pokoi z wiktem lub bez wiktu na czas dowolny. 

Wyjaśnienia na żądanie gratis i franco. j.

Wszędzie do nabycia w  pakietach po 1 fancie i xk funta
( z  p r z e p is e m  u ż y c ia ) .

N adsje  sio s zc ze y ó iiiiB  ja k o  p o ż p is t ó s  d ia  d z ie c i.
m  &i ̂  k

W zm acnia i dodaje siły dzieciom, jak  żaden
& |jj inny środek odżywczy. Nie zatyka żołądka a chroni 
p i l  °d kataru żołądkowego. —  W  szczególności przedsta­
w i  w *a w*£85i4l£cr © a t s 65 (amer. mączka owsiana), 

dla kuchni następujące korzyści: Gotuje sie w 10 
jH={ do 15 minut, rozpuszcza się bardzo dobrze, gotuje 

się w samej tylko wodzie, przez co unika się prze­lali palenia, jak to przy tzw. fałszywych zupach i so- 
jjj sach ma 'miejsce. W szystkie potrawy z » s&ikefi* 

jb |j| f>JŁts44 m ają smak delikatny; i ^ w n a l i e r  O a isG 4 
jest bardzo wydatny a zatem tani w użyciu.

iLiUt&a
.....
i is '■ s a s m ^ łm -s s łr i. —

O g g g .

Masę francuską
b  woskowit

mm
do zapuszczan ia  nodlog

p o l e c a  

po n a j ta ń s z y c h  cen a ch

W o l f  G s o t om~.» :. Jł
Najstarszy galicyjski skład l';i::» 

pokostów i lakieru u

Lwów, Żółkiewska ‘2.
(Telefon 2SG).

=  Rok za łożen ia  1843.

Ntę- tir tir  i t r  tir \1r t ir  t ir  tir  tir  X  t ’r  tir  tir th tir tir  tir  tir  K IAy.iWy r’H  fCy r,yy Gty g;_ i. sry y e rys yii, g;~ 0*9
;$> /?■»
fi'"

A-iLLĆ.hLTib (:’.i ngbib żb J-ibśdbr Ki 
 * ‘ ' 1

< rii\

LW OW SKI AKCYJNY

ZAKŁAD ZASTAWNICZY
Karola Ludwika I. 3, I. piętro

Udziela pożyczki na  zastaw y: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 
Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle. 

Procent umiarkowany obniża się w miarę 
wysokości pożyczki. 10:18

Biuro otwarte od 9-1 i 3-6.

{&> 
/e)’*
&Ł

s*
/ =r>
k i
W  
•J4

i i ifc,'*

 ................   _  ^  p

Yc Jt* js. jp. Jt* w- Jt* t Jt* J(* Jts ą* Ąt jt* -ję
P row adzone dotychcsac

przez galicyjskie atcyjne Towarzystwo Handlowe
działy:

Węgiel k a m ie n n y ,  S ik a w k i i %>vzybovy p o ­
ża rn e ,  Węże p a r c ia n e  i gu m ow e

objęło nowo otwarte 123 i

lw o w s k ie  B iuro  h a n d lo w e
przy ulicy Kościuszki 4.

W U Phhion io  intratnej i zapewnionej p o s a d y  
Zitii n j l  UUlliiilu w zawodzie ślusarskim, oliamje 

młody fachowiec z chlubnemi świiidcctwami

2 0 0  l i  O  I  O  1T1. 14G8
I>rzy korzystnycli warunkach nawet więcej, oprócz ru ­
tyny zawód, posiada kwalifikacyę rysownika techuicz. 
i biegły w manipulacyi pisemnej (polsk. niem.). Zgło­
szenia p.-r. „J. K 200“ Lwów, za kwitem inserut.

-o-lica. jpielro-rslia, liczba 3.

Wyborne piwo pJznefiskie
z browaru związkowego.

P I W O  W O J N I C K I E
z browaru W-go Z. Jordanu. 

do nabycia na szldanhi, flaszki, sy fo n y  
i  beczki z odstawą do domów' lub dworzec kolej.

Generalna Reprezentaeya na Galieyę 
Tel. nr. 410. K rzysztof Janowicz.

* *  W A Ż N E  "u  T Ł ™ " ” 4*
Wielki zbiór autografów, dokumen­

tów i listów osób w Polsce zasłużonych,
-k g  m i ę d z y  t e m i  w io l e  królewskich. PJi,2
Żjiyj Zbiór ten u łożony w  śc is ły  alfabet, w kilkunn-  
£=3 stu  w ielk ich  tekach, jest do 'sprzedania w k o i)- eA

piecie.
B liższe  objaśnienia udziela księgarnia l l r a -  

fefś ci Jabłońskich  w Tarnopolu.

Gramatyka csrkiewno-siowiańsklego języka
napisana po rusku z uwzględu. źródeł starosłowiańskie!: przez

Dra Józefa M ielnickiego J3ó4
prałata domowego Jego Świętobliwo.śei Papieża rzyms ivice- 
rcktora gr. katol. duchowuogo somin. wo Łwowio — została 

oddaną do druku i wyjdzie w ciągu br. 1000. 
P r c c i u n a e r a t a  z przesyłką poczt, ustanawia się na 2 kor. 
20 hel., które przesyłać należy przekazem poeziowym na ręce 
autora, nl Kopernika 80. Po ukończeniu  bę Izie cena dzielą 

oczywiście wyzsza.

j j p r  Pomimo, że wełna i 
rozhar podrożały o 80 proc.,
sprzedajo ko łd ry  nnalerace  
po dawnycli niskich cenach 
tylko spocyalna pracownia i 
magazyn pościeli Józef Sehu- 
ster, Lwów, Kopernika 5. Cen­
niki gratis. 803

0
B o  s i e w u .  w i o B e M n e g o

dostarcza

1 B A N K  R O L N I C Z Y  we Lwowie
ri| plac Smolki, I. 5
jH z  g w a r a n c i fą  z a  s i lę  k i e ł k o w a n i a  i  c zys to ść  

p o d  k o n t r o lą  s ia c y  i b o ta n ic zn o  - ro ln ic z e j
U l bez kanianki, koniczynę lucernę oryginalną Provence, tymotkę 
^  w worach plombowanych przez stacyę, wszelkie nasiona traw 

sporek, łubin, wykę, bobik, groch, buraki i marchew paste­
wną, koński ząb oryginalny amerykański i węgierski, oraz 
nowy gatunek końskiego zebu ,,złoty", kukurudzę pastewną: 

► Pignoletto C inąuantino , pszenicę jarą  i przew odkę, żyto
jare i owies. 1371

#
^  W W  JWWWNSFz przedniej ^
•• AiaMeŚzzŚiWl ia  tfiS owczej wełny ^
1288 sprzedaje

v <|^

Towarzystwo tkackie w Glinianach f
w  w ł a s n y m  m a g a z y n i e  w  G l in ia n a c h

jukoteż w bazarach Związku przemysłowego wo Lwowie, Krakowie, 
Przemyślu, Tarnopolu i Nowym Sączu — tudzież na

Wystawie okazów przemysłu kraj. we Lwowie.
Ceny ustanowione przez Towarzystwo, są wyraźnie oznaczone cyfrą na K-;

każdym kilimie.

4 >m
<4“

Thomasa potaniały!
rozpuszczał- 2-dS \ bg A a ^ 

ności 2-55 85 S
w  kw asic 2-Z3 ? S ? p g

. . . i

0 c y try n o - J
w yni

i Aj > ^
■S9 i  p  
:-o n  1 2^  o a  -o3-06 ) to

Tomasyna ń rj
czyli ctd i b b i j i

14°!o kw asu fosfor, z  gw arancyą
Li0/o 
m o
17°/o „
4S°/o

ofiaruję ir warunkach m ojego  katalogu K r. 1 z  d. 20 s tyczn ia  1900 r. 
Dostawa nawet w przeciągu 24 godzin po nadejściu zamówienia zapewniona.

Stosując sie do życzenia I\ T. Rolników, liczę od dnia dzisiojszego tylko zakwas 
fosforowy v«sjntSECz;j!ny, wio podnosząc, cen . 124G

J33E?~ A naliza  kontrolna na m oje  koszta.

Dom rolniczo-proiiiikcyjny E r n e s t a  i s a h ^ e i u i  w Krakowie, Karmelicka 21.
Supcrfosfatów^ saletry chilijskiej i wszystkich innych nawozów sztucznych pod 

uprawę wiosenną, dostarczam jak  najtaniej. D otyczący cennik gra tis i franco.
m m 1 ^

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z drukarni „Słowu Polskiego" we Lwowie, pod zarządem Z. ilałacinskiego.


